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VI mistrzostwa świata
W PIŁCE NOŻNEJ

19 LAT
pobiłby także rekord

świata na 400 m:
4’38” 4/10

Ale nie może on plyuiać dzien- 
nię więcej niż 5 kim gdyż...

źle się odżywia ■
donosi LESLIE KAKASHIMA

korespondent United Press

Pływacy japońscy .górowali przed wojną nad swymi przeciw 
pikami z Europy, a w wielu wypadkach nawet i Ameryki. Wy- 
ibuch. wojny przerwał ich kontakty zagraniczne i dalsze podcią 

ganię się w poziomie.
Jest ciekawym, że Japończycy posiadali przed 1939 r. za­

wodników, którzy zbliżali się do obecnych wyników Janego. Po 
zakończeniu działań wojennych j kapitulacji Japonii słuch o nich 
zaginął.

Po mistrzostwach Europy w Monaco gdy fenomenalny Jany 
,wy,dawał się być już bezkonkurencyjnym z Tokio nadeszła re« 
welacyjna wiadomość, że Hiroshin byłby w stanie poprawić iego 
rezultaty.

Z meldunku korespondenta United Press w Tokio Widać, że 
Japończycy starać -się będą- o dopuszczenie ich do zawodów 
międzynarodowych. Amerykanie bardzo popierają ich chęci i chęt 

nie widzieliby Ich na olimpiadzie w Londynie. Na szczęście 
'Amerykanie sami jedniak -nie' decydują. ■ /

TOKIO. Eksperci japońscy twierdzo mim ostat­
nich ’wyników Janetjo, żs miody Japończyk (19 lat) 
Hircnoshm Fmtahi, student uniwersytetu japoń­
skiego jest w chwili obecnej najlepszym pływakiem 
świata oraz największym fenomenem pływackim 
wszystkich czasów i zapytują, czy nie można by go 
wypróbować w zawodach miedzynarodewych.
W mistrzostwach krajowyęh 

Japonii Hiroshin Furuhashi uzy 
skał w ub. miesiącu na dystan­
sie 400 mtr. stylem dowolnym 
czas 4,38,,4,10 sek., a więc wy­
nik zaledwie o jedną dziesiątą 
sek. gorszy od rekordu świato­
wego Amerykanina Biły Smitha. 
Japończyk pływał na basenie 50 
mtr. Amerykanin na .25-cio .me­
trowym.

Na tych samych mistrzostwach 
Hiroshin Furuhashi wygrał rów­
nież konkurencje 1500 mtr, w 
wyjątkowo dobrym czasie 
19,15,4/10 sek.

Koledzy Furuhashi twierdzą,

że zwyciężyłby on także na 100 
i 400 mtr., gdyby regulamin mi­
strzostw Japonii pozwalał 
nikówi na start w więcej 
dw.u konkurencjach.

Jest on — jak ogólnie 
dzą wszyscy znawcy sportu pły­
wackiego w Japonii nie do poko 

■ nania na jakimkolwiek dystan­
sie.

Furuhashi ma 170 cm. wzrostu, 
waży 70 kg., a więc jak na Japoń 
czyka oznacza się doskonała bu­
dową fyzyczną. Przy tym wszyst 
kim jest prawdziwym sportowcem 
nie pali i nigdy nie pije alkoho­
lu.

zawód 
aniżeli

twier-

NAJLEPSZYCH „MIOTACZY“

ATOMOWY PROJEKT”
CZECHA p. VALOUSZKA

na kongresie FIFA
W AMSTERDAMIE

ma największe szanse
Katowice. Ostatnie zebranie 

FIFA w Amsterdamie zadecydo­
wało, że czwarte mistrzostwa pił­
karskie świata odbędą się aż w 
roku 1950, to jest o rok później 
aniżeli było to przewidziane po­
przednio.

Jest to już trzecie przesuniecie 
terminu tych mistrzostw. Począt­
kowo odbyć się one miały w ro­
ku 1947, ppżniej odłożono je na 
rok 1949 (ze względu na Olim-

piadę 1948 roku w Londynie), a 
obecnie przesunięto je znów na 
roi 1950.

Głównym powodem decyzji ze­
brania FIFA w Amsterdamie była 
koordynacja terminów turnieju 
olimpijskiego i mistrzostw świata, 
Obydwie te imprezy odbywają się 
co cztery lata, z tym, że jedną od 
drugiej dzieli zawsze okres dwu­
letni.

W 1930 roku odbyły się pierw-

sze mistrzostwa świata w Uru­
gwaju, drugie w 1934 we Wło­
szech, a trzecie w 1938 we Fran­
cji.

Turnieje olimpijskie rozgrywa­
ne były w 1928 roku w Amster­
damie, w 1932 roku w Los Ange­
les i w 1936 w Berlinie.

Następny olimpijski turniej pił­
karski rozegrany zostanie w Lon­
dynie w 1948 roku, a potem w 
Helsinkach 1952 roku. W między 
czasie w roku 1950 
czwarte mistrzostwa 
Brazylii, piąte w 1954 
Brytanii.

JEŻELI chodzi o
w BrazyFi

odbędą się 
świata w, 

w Wielkiej.

i

— Przepraszam jaki był wynik meczu RKU — AKS?
— 60 poturbowanych i 1 ciężko ranny.

■

mistrzostwa
| w BrazyFi w 1950 r., to do ! 

tej chwili nie wiadomo jesz j 
cze, czy organizatorzy będą w i 
stanie dostarczyć samolotów aż ; 
dla dziesięciu drużyn piłkarskich : 
Europy. Podróż okrętami ze wzglę ■ 
du na kondycję graczy i długi ! 
okres czasu jaki za sobą pociąga, ; 
jest wykluczona, a brazylijski de- ■ 
legat aa zebraniu w Amsterdamie 
nie miał prawa przyjąć decyzji o 
przełożeniu terminu z 1949 roku 
na 1950, jak również nie mógł 
zapewnić transportu samolotami 
dla uczestników.

3STNIEJE duże prawdopodo- 
I bieństwo, że Brazylia zre­

zygnuje z organizacji mis­
trzostw w 1950 roku, (dużą tu ro­
lę odgrywa budowa stadionów w 
Rio i St. Paulo) i sekretarz gene­
ralny Angielskiej Federacji Pił­
karskie; Stanley Rouse wyraził 
już nawet w Amsterdamie goto­
wość Anglii zorganizowania ich 
w 1950 roku w Londynie i Glas­
gow.

Prezes czeskiego związku piłki ' 
nożnej p. Valouszck, oświadcza w 
nim, że o organizację mistrzostw 
świa*a  w piłce nożnej ubiegają 
się również Czechosłowacja, Ju­
gosławia j Polska.

Państwa te utworzyłyby tak 
zwany „blok słowiański" i szóste 
mistrzostwa świata odbywałyby 
się na stadionach Polski, Czecho­
słowacji i Jugosławii; w Czecho­
słowacji grano by na stadionie 
Sparty i Bratysławy, w Polsce na 
stadionach Wojska Polskiego w 
Warszawie i Ruchu w Wielkich 
Hajdukach, w Jugosławii w Bel­
gradzie i Zagrzebiu.

Wszystkie te stadiony pomieś­
cić mogą wygodnie nawet 60 tys. 
widzów.

PROJEKT p. Valouszka (nie 
wiemy czy uzgodniony z 
Polskim i- Jugosłowiańskim 

Związkiem Piłki Nożnej) bardzo 
się w Amsterdamie podobał i ma 
wszelkie szanse na realizację i 
przyjęcie przez FIFA.

Jeżeli Brazylia zrezygnowałaby 
z mistrzostw w 1950 roku i odby­
łyby się one w Anglii, to w roku 
1954-tym mistrzostwa mógłby już 
organizować blok słowiański.

Do ciekawego tego tematu po­
wrócimy w jednym z najbliższych 
numerów Sportu,

IEZWYKLE ciekawy artykuł 
na temat obrad FIFA w 
Amsterdamie ukazał się w 

czeskim piśmie sportowym „Nase 
Cesta".

ŁOMOWSKI

RKU Przewiemy
to

niewinnie tocząca się 
druga bramka dla AKS-u. 

na wyraźnej pozycji spalonej

obok bramkarza
Strzelcem jej jest znajdujący się 
Cholewa (z tyłu za nim biegnie 

Wiśniewski (RKU)

lMII BELGR AD - KATO WICE
ZNAMY JUZ SKŁAD

repr. JUGOSŁAWII
NA MECZ Z POLSKA 20. X. 47

Boisko RKU w dzień po zajściach na meczu AKS — RKU
Grąd kar ną KS RKU Sosnowiec

Warszawa, (z.s.) 2'ąjścia, jakie 
mtąły ostatnio miejsce na meczu 
RKU —,AKS w Sosnowcu, zna« 
lazły syyój epilog na ostatnim po? 
siedzeniu WG i D PZPN.
g Wydztai Gier i Dyscypliny 

nie zezwolił klubowi sosno« 
wieckiemu na rozgrywanie 

spotkań piłkarskich przez prze« 
dag jednego roku na własnym 
boisku. ’
M Na podstawie zeznań pro« 

wadzącego powyższe zawo­
dy .arbi,taą B, Rutkpwpkię«

go, ukarano KS RKU grzywną 
10.000 zł,, wskutek niewłaściwego 
zachowania się wyznaczonych 
przez klub porządkowych, którzy 
w znacznym stopniu przyczynili 
się do wszczęcia awantur.

gp| Niezależnie od tego pięciu 
«®S piłkarzy RKU, ukaranych 

zostało długimi dyskwalifi« 
kącjami. Berger zdyskwalifikowa« 
ny został na 4 lata.

Steeh na 3 lata.
Pilarek i Wiśniewski — parno? 

wać będą przez 2 lata, 
, a Slota przez 1 rok.

KATOWICE. W piątek o godz. 
4?tej po południu dzwoni do naszej 
redakcji Belgrad.

Rozmówcą okazuje się redakcja 
belgradzkiego SPORT?u: — Red. 
Palicz prosi nas o skład naszej re? 
prezentacji państwowej na mecz 
z Jugosławią w dniu 20. b. m. _

— W całej Jugosławii oczekuje« 
my z wielką niecierpliwością me? 
czu z Polską — oświadcza nasz 
rozmówca. Zainteresowanie me« 
czem jest ogromne, mimo że do 
20«go dzieli nas jeszcze sporo cza« 
su.

Musimy dać do poniedziałkowe 
go numeru jakiś materiał o wa? 

Iszej drużynie. Wiemy, że wspa« 
niale graliście na stadionie Spar? 
ty z repr., Czechosłowacji i że jesz 
cze lepszy rezultat osiągnęliście na 
stadionie sztokholmskim Rasunda.

Przygotowania do meczu są w 
pełnym toku a samo spotkanie jest 
tematem rozmów wszystkich spor 
łowców naszego kraju.

Uzupełniamy wiadomości re? 
doktora ' jugosłowiańskiego 
SPORT--U o Polakach i poi? 

skim powojennym footballu.
Podaj emy przypuszczalny skład 

naszej jedenastki, zastrzegając się, 
że mogą w nim zajść jeszcze ew. 
zmiany.

Przy wielu nazwiskach ppl? 
skich piłkarzy red. Palicz 
komunikuje, że zna ich.

i

podkreśla3«ch zawodników 
. red. Palicz.

— A jak zapatrują się na wy« 
nik meczu Jugosławia — Polska 
koła piłkarskie Jugosławii?

„Partyzanci, którzy, gościli w 
roku ub. w Polsce ostrzegają, że 
Polaków nie możną lekceważyć.

Sądząc z tegorocznych wyni« 
ków, jakie uzyskaliście w spotka« 
niach międzynarodowych i między 
państwowych, musieliście zrobić 
duży krok naprzód.

Do Polaków specjalnego szczęś« 
cia nigdy nie mieliśmy i przegry« 
waliśmy nawet wówczas, kiedy 
wg. wszelkich znaków na niebie 
i ziemi powinniśmy byli wygrać. 
Na podstawie wyników Partyzan« 
ta w Polsce w roku ub. trudno 
przewidywać rezultat spotkania 
międzypaństwowego i to pienysze 
go po wojnie między, naszymi kra 
jami.

f^E WZGLĘDU na „drogocen 
/ ,ne minuty” kończymy roz= 

mowę, umawiając się, że 
red. Pawlicz wyśle w poniedzia« 
łek specjalny artykuł o przygoto« 
Waniach przedmeczowych w Jugo 
sławii dla czytelników SPORTU=u 
polskiego, a jeden z naszych redak« 
torów nada, pocztą lotniczą rów«

— Skąd — pytamy się — znacie 
Parpafia, Gracza i Cieślika.

— Mają już wyrobioną opinię 
w Europie, a Jugosławia nie leży, 
w Afryce. Nie ma w tym więc 
nic dziwnego, że słyszeliśmy już 
o nich dużo pochlebnego.

Z kolei my _ prosimy o skład
Jugosławii.

— Nasza reprezentacja wystąpi 
przeciwko Polsce w tym samym 
składzie w jakim grała ostatnio 
przeciwko Albanii. — otrzymuje« 
my odpowiedź.

W bramce zagra wiec Monsider 
z zagrzebskiego Dynamo.

W obronie 
ja Zwiezda) 
Split)..

W pomocy 
zant), Jovanowicz (Partyzant) t 
Drenowacz (Krasnaja Zwiezda).

5=tka ataku wyglądać będzie na? 
stępujące: Źimmermancic (Dyna« 
mo Zagrzeb), — Mitic (Krasnaja 
Zwiezda — Jezerkiewicz (Krasna« 
ja Zwiezda), Bobek (Partyzant) i 
Krnicz (Lokomotywa Zagrzeb).

Jak widzicie, w skład naszej je« 
denastki wchodzą piłkarze najsil? 
niej szych drużyn piłkarskich Jugo 
sławii Krasnaja Zwiezda, Party« ( 
zanta i Dynamo z Zagrzebia. Z'e ; nież w poniedziałek artykuł o poi 
znanego z występów w Polsce Par i skim footballu dla SPORTU-u ju- 
tyzanta gra w naszej repr. tylko gosłowiańskiego.

Pankowtcz (Krasna« 
i Broketa (Hajduk

Czajkowski (Party«

Pytel strzela z rzutu wolnego I- szą bramkę dla AKS-u na meczu
RKU — AKS 2:3. W ,,murze” graczy RKU widzimy wyraźną lu­

kę, którą wykorzystał egzekutor wolnego.

.Wejście aą stadion w. Sosnowcu po meczu KKJJ. e-s AKS

1 i’
z
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WIGIER EŁK.

HORVATH WILHELM
Г-îstrz europ. — rzut dyskiem

APRO JOSEF
800 m. — długodystansowiec

POZHAN.SZCZECIN
83:45W LEKKOATLETYCE

POZNAŃ (tel. wł.) W spotkaniu 
lekkoatletycznym Poznań — Szcze 
cin, Poznań wygrał 83:45.

Lwią część punktów dla Pozna­
nia zdobyli znani lekkoatleci, jak 
Karol Hofman, Paweł Szmidt i Rut 
kowski.

Zawody pomimo licznych konku­
rencyjnych imprez w tym dniu, 
zgromadziły kilka tysięcy widzów. 
feuBAWJBijo ‘feuMOjp&M' bporSesj 
przez Polski Związek Zachodni 
zdobył po raz pierwszy Poznań. —

Wyniki w poszczególnych konku 
rencjach przedstawiają się nastę­
pująco: 100 m. — 1) Rutkowski 
(Poznań) 11,4, 2) Stawczyk (Po­
znań) 11,5, 200 m. — 1) Rutkow­
ski 24,2, 2) Jędrychowski (Szcze­
cin). 400 m. —- 1) Sitarek (Poznań) 
54.5, 2)) Skwierczyński (Szczecin) 
55,3, 10(10 m. — 1) Kusik (Poznań) 
4,34, 2) Konieczny (Poznań) 4,35,2 
5000 m. — 1) Wierkiewicz (Po­
znań) 15,48, 2) Podkowiak (Po­
znań) 16,14,5? .Sztafeta 4x100 — 
1) Poznań w czasie 45,8, 2) Szcze­
cin w czasie 49,5. Sztafeta ollmpij 
ska — 1) Poznań 3,42,4, 2) Szcze-- 
cin — 3,51. Kula — 1) Hofman 
12,72, 2) Nowiński (Poznań) 11,75. 
Dysk — 1) Hofman 39,21, Oszczep 
1) Szmidt — 47,05, skok w dal — 
1) Hofman — 6.52, skok wzwyż —• 
1) Szmidt — 1,65 cm.

WISŁA KRAKÓW — ZGODA
110:95

Kraków (tel. wł.). Międzyklu- 
bowe zawody lekkoatletyczne, 
na boisku Wisły pomiędzy go­
szczącą po raz pierwszy w Kra­
kowie drużyną Zgoda (Święto­
chłowice) a Wisłą. zakończyły 
się w ogólnej punktacji zwycię­
stwem Wisły w stosunku 110:95 
pkt.

W konkurencjach kobiecych 
zwyciężyła Wisła 48:33, w kon­
kurencjach męskich wynik jest 
remisowy 62:62

W konkurencjach kobiecych 
Legutko (Wisła) wygrała bieg na 
'60 m w czasie 8,2, 200 m — 28,2 
i skok w dal — 505 cm. W kuli 
Didkowska (Wisła) uzyskała 
10, 63 m, w dysku Łatas (Wisła) 
28 ”4 m. Sztafetę 4 x 100 wygra­
ła Wisła yf czaste 57 sek. ślązacz 
ka Pankówna wygrała w skoku 
w zwyż, uzyskując 135 cm.

łÓDZ POKOMANA

4:2 (2:1)
W KOSZYCACH

KOSZYCE. Pierwszy występ rep. 
Łodzi w Czechosłowacji zakończył 
się dla śtiej niefortunnie ponieważ 
przegrała ona ze słabym zespołem 
Koszyc 4:2.

Mecz cały był bezładną kopaniną 
piłki przyczym Czesi byli nieco le 
psi od swojego przeciwnika i potrą 
liii lepiej wykorzystać sytuacje 
podbramkowe.

B Spotkanie to wywołoło słabe zain 
n jeresowanie i na trybunach zgroma

Jziło się 3500 widzów.
h Pierwszą bramkę dla Koszyc zdo
■ był w 25 min. gry Turek, a w 40 

łnin. Kuchar podwyższył na 2:0. Na 
I min. przed końcem pierwszej po-, 
Iowy Łącz strzelił pierwszą bram­
kę dla Łodzi.

Po przerwie Gracz w 8 min. wyró 
umał. — Niestety był to koniec suk 
eesów drużyny .^pścf. — W 15 min. 
Putera zdobył ponownie prowadze­
nie dla Koszyc. f w 35 miń. ten 
lam gracz ustali# wwnik meczu na 

rl:2 —
■

LIPOWA” REPR. WĘGIER
POKONANA W KATOWICACH

PRZEZ LEKKOATLETÓW4

NOTUJEMY:
KISZKA 100 mtr. 10,7

WIDEŁ 800 młr. 1,59,9!
KATOWICE. Pięknym zamknięciem tegorocznego sezonu lek­

koatletycznego w Polsce miała być katowicka impreza, w której 
spotkać się miały repr. Południowej Polski i repr. Węgier Półn.

Niestety impreza ta nie mogła zadowolić wszystkich miłośni­
ków „królowej sportu“, Powodem tego był fakt, że na tle najlep­
szych niemal naszych lekkoatletów zobaczyliśmy początkujących nie­
mal w wielu konkurencjach przeciwników.

DRUŻYNA PRZECIWNIKA STANOWIŁA ISTOTNIE RE­
PREZENTACJĘ WEGIER PÓŁNOCNYCH, ALE JAK SIĘ OKAZU­
JE W TYM OKRĘGU WEGIER NAJPIĘKNIEJSZA DZIEDZINA 
SPORTU STOI DOŚĆ SŁABO. BYLIŚMY WIĘC ŚWIADKAMI NIE 
JEDNOKROTNIE BARDZO ŁATWYCH ZWYCIĘSTW POLAKÓW 

CO NIE NAPAWAŁO NAS JEDNAK ZBYT WIELKĄ DUMĄ
INNA RZECZ, ŻE W WALCE Z TAK SŁABYM PRŹECIW- 

NIK1EM KILKU NASZYCH ZAWODNIKÓW UZYSKAŁO PRZY­
ZWOITE WYNIKI, JAK NP. KISZKA NA 100 METRÓW, CZY WI­
DEŁ NA 800 METRÓW. OBYDWAJ ONI USTANOWILI NA WY­
ŻEJ WSPOMNIANYCH DYSTANSACH NAJLEPSZE TEGOROCZ­
NE REZULTATY.
W pozostałych konkurencjach by­

ło nieco słabiej, albo zwycięstwo 
odnosili nasi zawodnicy z wynika­
mi miernymi, albo jeszcze z mier- 
niejszymi przegrywali do Węgrów.

Na podkreślenie i wyróżnienie za 
sługuje jeszcze piękny bieg Kiela- 
sa na 5000 m. Zawodnik gdański

SKANDAL NA MECZU ZZK 
KATOWICE — BAILDON 

KATOWICE
KATOWICE. W niedzielę na me­

czu o mistrzostwo klasy A ŚLOZPN 
doszło znów do skandalu i przer­
wania meczu.

Spotkanie odbyło się na boisku 
ZZK i prowadzone było przez sę­
dziego Grządziela, który zastąpił 
nieobecnego wyznaczonego przez 
WSS arbitra.

W pierwszej połowie mimo, że 
gra była ostra nic nie zapowiada­
ło, że spotkanie zakończy się awan 
turą. Jedną bramkę w tej części 
spotkania strzelił Baildon prowa­
dząc 1:0.

Po przerwie obrońca Baildonu 
Trąbka 
słowną 
dowało 
wśród 
zaczęli

usunięty został z boiska za 
obrazę sędziego, co spowo- 
na widowni niezadowolenie 
kibiców 
wznosić

Gra 
zaostrzyła 
— Na 15 
Krenzel (B) 
mocnikiem ZZK Prasolem przewró 
cii się, a sędzia odgwlzdał rzut wol­
ny przeciwko ZZK, W tym samym 
czasie obrońca Baildonu Kowacz 
podleciał do Parasola i uderzył go 
w twtrz i kopnął-

Incydent ten spowodował, że na 
boisko wtargnęła publiczność a sę­
dzia został przez niesfornych wi­
dzów pobity. Mecz naturalnie zo­
stał przerwany, a epilog jego roze 
gra się na następnym posiedzeniu 
WG i DŚLOZPN.

Baildonu, którzy 
okrzyki 

tego,
:e

.. przed

od 
się jeszczi 

min. przi

i groźby 
momentu 
bardziej, 
końcem

w walce o piłkę z po-

ma istotnie duże walory na długo­
dystansowca wysokiej klasy. Gdy­
by w niedzielę miał silniejszych 
przeciwników, to napewno zrobiłby 
czas około 15.20 min.

Nieźle pobiegła sztafeta olimpij­
ska w której z miejsca dzięki dos­
konałemu biegowi Kiszki potrafiliś 
my zdobyć znaczną przewagę.

Słabiej niż należało się spodzie­
wać wypadły konkurencje technicz­
ne Dregiewicz w skoku wzwyż nie 
potrafił powtórzyć swojego wyniku 
krakowskiego. W skoku w dal tak 
Adamczyk jak i Kiszka mieli więk 
szość skoków przekroczonych.

W rzutach Łomowski nie uzyskał 
zapowiadanego rekordu życiowego 
w kuli, a w dysku wypad! nawet 
bardzo słabo.

Tak więc można z powyższych za 
wodów wyciągnąć wniosek, że bie 
gacze nasi pod sam koniec sezonu 
osiągnęli pełnię tegorocznej formy, 
a „technicy” już kilka tygodni temu 
powiedzieli swoje ostatnie słowo.

Węgrzy jak już wspomnieliśmy 
przedstawiali wziąwszy ich wszyst­
kich razem trzecią klasę w

państwie, które w lekkoatles 
tycę światowej ma coś do powie« 
dzenia. Najwszechstronniejszym i 
chyba najlepszym był pośród nich 
Horvath miotacz i skoczek. Wśród 
biegaczy dwa zwycięstwa odniósł 
Apro, ale czasy jakie uzyskał nie 
są nadzwyczajne.

Impreza była dość sprawnie zor­
ganizowana. Niestety zawiodła pu­
bliczność która zjawiła się w ilości 
co najwyżej 500 osób.

PZLA reprezentował na tych za 
wodach prezes związku dyr. Aska- 
naz.

Wyniki techniczne przedstawiają 
się następująco:

100 m. 1) Kiszka (P) 10,7, 
Szymoszek (P) 10,9, 3) Kocsis
11.5, 4) Pazmandi

800 m. 1) Apró 
Wideł (P) 1,59.9, 
2,01,3, 4) Feredi.................
Wower (P) poza konkursem 2,11,8

KULA: 1) Łomowski (P) 14,60 
ni., 2) Praski (P) 14,28 m., 3) Hor 
vath (W) 13,16 m„ 4) Kobold
12,25 m.

400 m. PŁOTKI: 1) Puzio
58.6, 2) Bascfalusy (W) '60,8, 
Nadazdi (W) 62,3, 4) Czeszyk 
63,3.

DYSK: 1) Horvath (W) 43,80 tri.

. 1 ) Dręgiewicz 
Semkowicz 
(W) 171,5,

К

(P)
4)

(W) 11,6.
(W) 1,59,2, 
3) Nieroba 

(W) 2,04,5,

2)
(W)

2)
(P)
5)

(P)
3) 

(P)

PULA FINAŁOWAMISTRZOSTW
KLASY A

RUCH ZDYSTANSOWANA
KATOWICE. Tabela rozgrywek 

puli finałowej mistrzostw grup kia 
* ' U się ' '

3
4
3
3
3

sy A przedstawia
1) Tarnovia
2) Ruch
3) Legia Warsz.
4) Lechia Gdańsk
5) Widzew Łódź

następująco:
6
6
2
1
1

10:2
15:4
7:9
1:6
3:15

!

2) Praski (P) 42,20, 3) Łomowski 
(P) 42,06, 4) Kobold (W) 39,59.

SKOK WZWYZ:
(P) 1,76,5 m„ 2) 
171,5, 3) Hargitati 
Tompai (W) 167.
1.500 m.

1. Apro (Węgry) — 4,14,3; 2. 
Cseipany (W) — 4,16,6; 3. Urbań« 
ski (P) — 4,24,4: 4. Nieroba (P) 
biegu nié ukończył.
5.000 m.

1. Kielas (P) — 15,39; 2. Fére- 
dtn (W) — 15,57,2; 3. Csepany
(W) — 16,06,5; 4. Górnik (P) nie | 
ukończył biegu. I

OSZCZEP.
1. Horwath (W) — 51,22; 2. 

Szendzielorz (P) — 50,82; 3. Sca= 
nyl (W) — 45,91; 4. Chmiel (P)— 
45,29.
SKOK W DAL

1. Adamczyk (P) r- 6,80; 2. 
Kiszka (P) — 6,63; 3. Tómpai (W) 
— 6,20; 4. Hargitai (W) — ^,71. 
SZTAFETA OLIMPIJSKA

1. Polska — 3,28; 2. Węgry ■ — 
3,29.7.
trOjskok.

1. Tomtpay (W) — 12,78; 2.
Horwath 12,34. — Polacy nie star 
towali oddając nunkty walko« 
werem.

RUCH POKONANY 1:0
W HAJDUKACHPRZEZ DRUŻYNĘ ROIKÓW 1 PIRYCHÓW

TARNOWIA obnażyła
WSZYSTKIE BRAKI
EXMISTRZA POLSKI

CHORZÓW. Pierwszy występ Tar | sującego meczu, zdecydowaną prze- 
novii na boisku Ruchu, w spotka« ’ wagę miała Tarnovia, której gra« 
niu eliminacyjnym o wejście do Li­
gi, zakończył się zupełnie zasłużo­
nym sukcesem tarnowian, którzy 
swoją dokładną i przemyślaną grą 
opartą na dokładnych a szybkich 
podaniach, sprawili dziesięcioty« 
sięcznej publiczności niespodziana 
kę.

W przeciwieństwie do Ruchu, któ 
rego akcje ofensywne polegały wy« 
łącznie na grze dwóch napastników, 
t. j. Cieślikt i Alszera, Tarnovia 
zademonstrowała bardzo dobrą grę 
zespołową.

W pierwszej połowie tego intsre«

SENSACJA W KRAKOWIE
WISŁA POKONANA П-П

PRZEZ WARTĘ Ł.U
KRAKÓW (tel. wł.) Składy dru­

żyn — Warta: Krystkowiak, Weiss 
Dusik, Iwański. Danielak, Kazimier 
czak, Gterak, Gendera. Czapczyk 
Skrzypniak, Smólśki,

Wisła: Jurowicz, Filek 1, Flanek

AIS rozgromiony
■W POZNANIU

5:1 (1:1) wygrał KKS
POZNAN (tel. wł.) Przeszło 

6 tys. widzów było w niedzielę 
świadkami sukcesu poznańskich ko 
lejarzy, którzy z wyjątkiem kilku 
chwil mieli przez cały czas przewa 
gę nad chorzowianinami

Zespół poznański górował we 
wszystkich liniach nad ślązakami, 
a atak jego w drugiej połowie me 
czu zagrywał wprost koncertowo. 
Najlepszym graczem na boisku był 
Tarka na środku pomocy koleja­
rzy, który dla napadu chorzowskie­
go stanowił mur nie do przebycia.

AKS wypadł b. słabo mimo, że 
wystąpił w swym najlepszym skła 
dzie. Atak śląski gubił się w nie­
produktywnych kombinacjach, od­
dając przez cały czas gry zale­
dwie kilka strzałów na bramkę 
przeciwnika.

Do przerwy wynik meczu był 
1:1 mimo że poznaniacy mieli du 
żą Przewagę : mogli uzyskać co- 
naimniej 3 bramki. Pićriwszą 
bramkę strzelił dla KKS=u Anto 
ła W 24 min. z podania Prejt.

Bramkę dla KKS=u zdobył w 2 
minuty później Pytel.

Po przerwie KKS poczynił 
zmiany w składzie swej drużyny 
które jednak nie przyczyniły się 
do jej lepszej gry. Spodzieja na 
środku grał tak samo słabo jak 
Franiel. a Kulik był wyraźnie 
nawet gorszy ■ od zmienionego 
Cholewy.

Dalsze bramki dla KKS=u uzy 
skali: Anioła w 15, 17 i 20«ej mi 
nucie oraz w 23ąsj Białas no rzu 
cie z rogu.

VWARTA — KKS 34:28 (21:14)
Poznań W spotkaniu towarzys 

skim korzykówki Warta, która 
wystąpiła w najsilniejszym skła 
cizie, po efektownej grze pokona 
ła KKS Poznań w stosunku 34:28 
(21:14). Kosze dla Warty zdobyli 
Iwanow 12, Pawlicki 4. Dziel 5, 
Górka 4, Malgiar 3 i Urbano» 
wieź 2. Pokonani wystąpili bez 
dobrego zawodnika Grochowiska

LECHA - WIDZEW 1:1
Również niespodzianka

Gdynia (tel. wŁ) Rozegrany w 
Gdańsku mecz o wejście do ekstra 
klasy pomiędzy Lechią (Gdańsk) a 
Widzewem (Łódź) zakońezył się 
remisem 1:1 (0:0).

Gra obu drużyn stała na bardzo 
wysokim poziomie i ogólnie się 
podobała.

Lechia miała przewagę w pierw­
szej połowie gry, ale nie wykorzy­
stała szeregu dogodnych sytuacji 
podbramkowych. Bramkarz Widze-

w Gdańsku
wa bronił doskonale. Widzew pro­
wadzi! 1:0 I zdawało się, że odnie­
sie zwycięstwo, Dopiero w ostat­
niej minucie gry Lechia wyrówna 
ła z rzutu karnego, którego podyk 
towanie było powodem niemiłego 
incydentu. Publiczność oponowała 

przeciwko decyzji sędziego i po 
strzale wtargnęła na boisko.

Tylko dzięki energicznej akcji 
sędziego obeszło się bez przykrych 
następstw. ---•

Wapiennik 1, Legutko, Wapiennik II 
Giergiel, Rupa, Kohut, Artur, Ci­
sowski.

Pula finałowa rozgrywek o mi­
strzostwo Polski na rok 1947 roz­
poczęła się sensacją w Krakowie. 
Warta pokonała Wisłę 2:0 (1:0) I 
nadspodziewanie wywiozła z pod­
wawelskiego grodu 2 cenne punk­
ty, które poznaniakom mogą się 
bardzo przydać w dalszych roz­
grywkach.

Przewidywania pesymistów kra 
kowskich, którzy przed meczem 
typowali Wartę na zwycięzcę spra 
wdzily się. . Pesymiści opierali swo 
je przewidywania na tym, że Wi­
sła grać będzie bez zdyskwalifiko­
wanego Gracza.

WISŁA TO GRACZ
I tutaj dochodzimy odrazu do 

sedna sprawy. Wisła to Gracz, a 
bez Gracza Wisła przegrywa. Tak 
było w ostatnią niedzielę na me­
czu z Polonią świdnicką i tak sa­
mo stało się obecnie w Krakowie 
z Wartą. Wisła poniosła po raz 
pierwszy w tym roku na własnym 
boisku porażkę tym dotkliwszą, że 
chodziło o wysoką stawkę.
Utraconych w finale punktów mo­
że Wiśle bardzo zabraknąć,
WARTA WYGRAŁA ZASŁUŻENIE

Czy Warta wygrała zasłużenie? 
Bezprzecznie tak. Poznaniacy góro­
wali nad Wisłą przede wszystkim 
spokojem i opanowaniem. To były 
bodaj najważniejsze atuty pozna­
niaków, którzy przeważyli szalę 
zwycięstwa na swoją stronę. Dru­
gim atutem poznańskiej drużyny 
była jej umiejętność techniczna pro 
wadzenia gry, która dała w sumie 
dwie zwycięskie bramki po jednej 
w każdej połowie gry.

Najjaśniejszymi punktami graczy 
Warty to niezwykle opanowany 
bramkarz Krystkowiak. doskonały 
Dusik w pomocy i motor ofenzywy 
zielonych Gendera w ataku. Wymię 
niśńi -wybijali się ponad poziom, 
ale i pozostali „dobrze odstawili” 
swoją ciężką meczową robotę i 
wspólnie wypracowali cenne zwy­
cięstwo.

Jako całość Wąrta doskonale ro­
zegrała zawody taktycznie, dobrze 
rodzleliia swoje siły. Przy stanie 
1:0 grała umiarkowanie, aby póź­
niej znowu nacisnąć 1 zdobyć dru­
gą bramkę, któr,a przypieczętowała 
już definitywnie porażkę Wisły.

JAK GRAŁA WISŁA
Warta z upływem czasu „rozgry­

wała się” coraz lepiej, czego o Wi 
źle niestety tym razem powiedzieć 
nie można. Naturalnie, że brak Gra 
cza był głównym powodem poraż­
ki. Na nic okazały się ofiarne za­
grania Artura, który „harował”

za cały atak, ale sam nic nie mógł 
zrobić, bo wszystkie sprężyny w ata 
ku były rozkręcone. Zawiedli wszy 
soy po kolei: Kohut, Rupa, Giergiel 
1 nawet „Kaziu” Cisowski. Atak 
Wisły gubił się zupełnie niepotrze­
bnie w bezprodukcyjnych kombina­
cjach, gubiąc piłki w najbardziej 
odpowiednich momentach. Wapien­
nik II nie mógł grać w pomocy, a 
Flanek w obronie. Z takim ata­
kiem nie można było wygrać me­
czu.

Drugą przyczyną, która zgubiła 
Wisłę — to nerwy. Cała drużyna 
grała, zwłaszcza pfr utracie pier­
wszej bramki tak nerwowo jak ni­
gdy jeszcze dotychczas. Nerwy roz 
kleiły zupełnie dotychczasową spoi 
stość drużyny krakowskiej i nie 
pomógł nawet doping publiczności. 
Wisła oddała dwa punkty w godne 
ręce lepszej od siebie drużyny.

PRZEBIEG GRY
Początek gry zapowiadał się dla 

Wisły dobrze. Nie schodziła ona 
przez 5 pierwszych "minut z połowy 
Warty, zyskując dwa po kolei rogi.

W dalszym ciągu przebiegu gry 
Wisła miała często okazję do strza 
łu, ale z reguły marnowała je.

W 40 minucie Flanek ratuje Wi­
słę przed niechybną bramką, za­
bierając piłkę Smulskiemu, a w 
minutę później Gendera zdobywa 
pierwszą bramkę dla Warty. Juro­
wicz robinsonuje za późno. W 43 
minucie Wisła uzyskuje 4-ty róg 
przeciwko jednemu Warty,

Po pauzie w drugiej minucie Ko­
hut mógł wyrównać, jednakże strze 
lii na aut. Bramka Warty była pu­
sta. W 
Słupek 
wybija

W 22
żyła denerwujący moment pod 
bramką. Wisły który jednak prze­
szedł szczęśliwie. Wisła zmienia 
atak. Cisowski przechodzi na łą­
cznika, Rupa idzie na skrzydło. Pu 
bliczność dopinguje swoich graczy, 
ale bez rezultatu. Ęo kilku minu­
tach Cisowski i Rupa wrócili na 
swoje poprzednie stanowiska.

W 24 minucie groźny przebój 
Czapczyka nie udał się, ale w 2 mi 
nuty później nleobstawlony Gierak, 
po szybkim ataku Warty, zdobył 
drugą pieczętującą zwycięstwo dla 
Warty bramkę. Bramkę tą zawiniła 
obrona, która nie obstawiła prawo- 
skrzydłowego Warty no 1 sam Ju­
rewicz, który mógł strzał obronić.

Ostatnie minuty gry upłynęły pod 
znakiem przewagi Wisły, jednak 
że bez zmiany wyniku. Stosunek 
rogów po całym meczu był 6:1 dla 
Wisły.

Sędzia Nalepa był energicznym i 
na ogół 
Widzów

cze w stosunkowo łatwy sposób prze 
prowadzali liczne ataki na bramkę 
Ruchu, na skutek jednak niedyspo« 
zycji strzałowej jej napastników, ta 
połowa meczu zakończyła się bez« 
bramkowo.

I w drugiej połowie przez pierw« 
szy kwadrans gry, przewagę mają 
goście, po czym do głosu dochodzi 
Ruch lecz nie może sobie poradzić 
z szybkimi i ofiarnie grającymi pił« 
karzami Tarnovii. W 40:tej minucie 
gry Suszczyk zawinia rzut karny, 
który doskonały Roik II zamienia 
pewnie w zwycięską bramkę dla 
Tarnovii-

Mimo wysiłków napadu Ruchu, 
nie udaje się drużynie miejscowej 
uzyskać 
Tarnovia 
aplauzie 
cięzca-

Tarnoyia potrafiła przez swoją 
mądrą taktykę obnażyć wszystkie 
braki — a tych było bardzo wiele 
— drużyny Ruchu-

Z drużyny zwycięzców trudno by 
łoby kogoś specjalnie wyróżnić, 
gdyż zespół ten jest bardzo wyrów« 
nany i gracze jego są na jednako­
wym poziomie. Jedynie może śród« 
kowy pomocnik Kozioł i lewy pos 
mocnik Roik II wybijali się ponad 
poziom.
Druyżna Ruchu natomiast grała 
bardzo słabo i nawet reprezentacyj: 
ny Cieślik i Alszer rzadko kiedy 
dochodzili do głosu. Zastępujący 
Broma w bramce Deptała, okazał 
się bramkarzem niepewnym 1 tylko 
dzięki niezaradności napastników 
Tarnovii pod jego bramką zawdzię« 
czać on może, że nie zapisał na swe 
konto większej ilości bramek. Bar: 
dzo słabo grali obaj skrzydłowi 
Formacje defensywne pozostawiały 
również wiele do życzenia.

Sędzia p. Dabert z Poznania spra 
wował swe trudne obowiązki bar« 
dzo dobrze. W kilku wypadkach je« 
dynie spóźniał się ze swoją decy« 
zją.

Tarnovia wystąpiła w następu« 
jącym składzie: Dwuraźny. Pirych 
I, Barwiński, Pomykała, Kozioł, 
Roik II, Roik I, Roik III, Pirych II. 
Kokoszka, Binek-

Drużyna Ruchu przeciwstawiła 
nast- zespół: Deptała, Giebur, Ka« 
miński, Suszczyk, Bartyla, Bomba, 
Morys, Cieślik, Alszer, Cebula. Ku« 
bicki. (sk)

wyrównującego punktu i 
schodzi z boiska przy 
publiczności jako zwy’

12 minucie Artur strzela w 
i jeden z obrońców Warty 
na 5-ty róg dla Wisły, 
minucie gry widownia prze

sprawiedliwym arbitrem.
około 1ŁM0 fc-

g) REKORDOWY w tym roku i 
czas Kiszki na 100 tm. jest wyni= 
kiem... długich obliczeń sędziów. 
Mierzący iego rezultat dwaj sę= 
dziewie węgierscy zmierzyli dwu 
krotnie 10,6. Sędziowie polscy zła 
pali na swych stoperach tylko 
10,9 sek.

;® ŁOMOWSKI zapowiedział 
przed zawodami że ~w Katowi= 
cach przekroczy 15 mitr, w kuli. 
W rzutach próbnych gdańszcza­
nin osiągnął 15 m. 08 cm. — w 
konkurencji tylko 14,60 mitr.

5® Wideł osiągnął na 800 m. 
swói najlepszy wynik życiowy 
oraz najlepszy tegoroczny reziul« 
tait w Polsce na tym dystansie. 
Swa porażkę z Wegrem Afpro ma 
krakowianin do zawdzięczenia 
złej taktyce na ostatnim wirażu, 
przed metą.

S® DUŻY ZAWÓD sprawił Wi- 
derski z Wisły, który nie przybył 
na zawody. Na skutek jego 
absencji bieg ten był tylko foir= 
malnością dla Węgrów.

®T PRZED ZAWODAMI oglą= 
daliśmy najnowszy numer „Lek= 
koatletyki” który przywieźli z so­
bą Węgrzy. W tabeli 10 najlep« 
szych tegorocznych wyników znaj 
duje sie tylko 3 zawodników któ­
rzy startowali w Katowicach.

Są nimi miotacze Horwath oraz 
Kobold (pierwszy w dysku i kuli 
zajmuje 6=tą pozycję — drugi w 
w kuli 10=te. )

WARSZAWA (tel. wł.) Bieg kolar 
ski o puchar „Głosu Ludu”, prze­
prowadzony na dystansie 100 km. 
na trasie Warszawa — Mińsk Maz. 
— Kołbiel — Miłosna 1 z powrotem, 
zakończył się zwycięstwem Wrzesiń 
skiego (ZZK W-wa) w czasie 2:42,18 
godz. przed Pietraszewskim 
Łódź), Napierałą (Sarmata) 
piakiem (wszyscy trzej 
godz.)'.

Dalsze miejsca zajęli: 5)
kiewicz 2:50,30 godz. 6) Stolarczyk 
2:50,36 godz. 7) Grzelak 2:50,38 godz. 
8) Sałyga 2:50,39 godz. 9) Bukowski 
2:51,29 godz. 10) Wojcieszek.

Startowało 25 kolarzy, bieg ukoń 
czyło 17.

(DKS 
i Ka- 
2:42,18

Gryń-

KATOWICE. Tabelki śląskiej kl. 
A przedstawiają się po ,ub 
następująco:

GRUPA L
1) Naprzód Janów
2) Pogoń Katowice
3) Walcownia Dziedz.
4) Lechia Mysłowice
5) Ligocianka
6) Koszarawa Żywiec
7) Piast Pawłów
8) HKS Szopienice
9)

10)
11)

Concordia Knurów 
BBTS Bielsko 
WMKS Katowice

5
5
4
5
4
3
3
4
3
4

GRUPA n
1) Baildon Katowice 

» 2) Siemianowiczanka
3) Kop. Katowice
4) Kop. Dębieńsko
5) Wyzwolenie Michałk.
6) Zabłocie Żywiec
7) Batory Chorzów
8) Hejnał Kęty
9) Błyskawica Radlin

10) Kopalnia Eminencja
11) ZZK Katowice

GRUPA DI
1) Naprzód Lipiny
2) Polonia Piekary
3) Azoty Chorzów
4) Ruch Radzionków
5) Huta Pokój
6) Śląsk Świętochłowice
7) Czarni Chropaczów
8) Slavia Ruda
9) Śląsk T. Góry

10) RKS 27 Orzegów
11) Wawel Nowa Wieś

niedzieli

10
7
5
5
8
2
2
2
2
0

16:
10:

6:
6:
4:
4:
7:
4:
6:11
3:10

8
5
2
7
7
4
7
7

3
4
4
5
3
4
4
3
4
4
4

4
5
4
5
4
4
4
4
4
4
5

6
6
5
5
4
4
4
3
3
2
0

8
7
7
5
4
4
4
3
2
2
1

5:

13: 3
15: 7
7:4 

14:16 
10: 8
6: 8
7:10
6: 6
7: 7
7:15
4:14

ZATOPEK OEMONSTRUJE
SWA KLASĘ W WARSZAWĘ 
,W BIEGU NA 3000 młr

WOJSKO - MILICJA 0:0
WARSZAWA, (tel. wł.) Rozegra 

ny na stadionie WP mecz piłkarski 
o puchar Prezydenta RP pomiędzy 
drużynami Wojska Polskiego a Mi­
licji Obywatelskiej zakończył się 
wynikiem bezbramkowym 0:0. — 
Gra nie stała na wysokim poziomie 
Wojsko reprezentowane było przez 
kompletną drużynę Logii, repr. ml. 
iicjantów składała się z zawodni­
ków kieleckiego Partyzanta i WM­
KS Katowice.

W obu zespołach na wysokości za 
dania stanęły jedynie formacje de 
fensywne, natomiast zawiodły napa 
dy.

W przerwie powyższego 
bieg na 3000 m, z

. ... .. meczu od
był się bieg na 3000 m, z udziałem 
świetnego biegacza czeskiego Zatop 
ka. Z biegaczy pólskich startowali 
Ostolski (Legia) i Czajkowski (Sy­
rena).

Zatopek od startu objął prowa­
dzenie i stopniowo powiększał dy­
stans, dzielący go od zawodników 
stołecznych, przerywając taśmę z 
200‘m. przewagą w czasie 8:25,5 
min. Najlepszy wynik Zatopka na

tym dystansie wynosi 8,08 min., 
lecz zważywszy, iż w Warszawie 
biegł on bez poważniejszej konku­
rencji, należy uznać osiągnięty 
przez niego rezultat za b. doln-y. 
200 m. przebiegł żatopek w 30
800 m. w 2,07 min.. 1500 m, w 4.10 
min.

We wtorek Zatopek startować t-ę. 
dzie w Warszawie w biegu na
m.

JESZCZE LEKKOATLECI SNB 
Z ZATOPKIEM NA CZELE 

W KATOWICACH
KATOWICE. Lekkoatleci czescy 

SNB którzy startować będą 7 'om. 
w Warszawie w meczu Milicja Pol­
ska — SNB wystąpią najprawdppo 
dobniej 12 października ’ w Katowi 
cach.

W drużynie czeskiej znajdują się 
zawodnicy tej klasy co Zatopek, 
Winter (400 m — 51 sek), Jiras
(800 m), Smetana (200 m.), i Ridl 
(dysk), . -
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KLASA AJ

...MIMO UDZIAŁU
TORMY, ZACHARY,
SZYMURY i BIAŁKOWSKIIGO

(teł.) Z wielkim zainte 
refowaniem oczekiwane spotkanie 
międzynarodowe Bratysława — Poz 
nań, które miało być właściwym 
rozpoczęciem wielkiego międzynaro 
dowego sezonu pięściarskiego 
Polsce zakończyło się właściwie 
fiaskiem sportowym.

Reprezentacja grodu Przemysła­
wa wystawiła drugi garnitur i poza 
Szymurą w wadze półciężkiej re­
sztę zespołu stanowili bokserzy na 
leżący do składu rezerwowego.

Pięściarze Bratysławy poza Tor- 
mą i Zacharą okazali się także ma­
ło zaawansowanymi „rycerzami pię 
ści” i walczyli bardzo prymitywnie.

Nic przeto dziwnego, że w takich 
okolicznościach spotkanie było ma 
ło ciekawą i nudną imprezą. — Ka 
żda niemal walka przynosiła bez­
ładną Mfiaami wymianę ciosów, cha 
otycau; Obronę i tp.

Większymi mistrzami w tej sztuce 
ukazali się Słowacy lepsi kondycyj 
nie i bardziej szybcy, którzy osta­
tecznie mecz wygrali 11:5.

W drużynie Poznania najlepiej 
spisali się Fronckowiak w wadze mu 
szej, Panke w piórkowej, i Smigur- 
ski w półśredniej.

Przechodząc do omówienia po­
szczególnych walk zaznaczyć nale­
ży, że zwycięstwo Bratysławy było 
o jeden punkt za wysokie ponieważ 
bardzo dobrze walczący Panke w 
wadze piórkowej zasłużył co naj­
mniej na remis.

Wyniki techniczne poszcz. spot­
kań przedstawiają się następująco.

Waga musza: Musley (B) narzucił 
z miejsca ostre tempo w walce z 
Frąckowiakiem (P). Poznaniak 
przez dwie rundy trzymał się bar-

MISTRZOSTWA BOKSERSKIE 
WOZB

Warszawa (tel. wł.) W meczu 
bokserskim o drużynowe mistrzo­
stwo WOZB Budowlani pokonali 
SKS w stosunku 10:6. Najpiękniej 
szym spotkaniem dnia była walka 
w wadze muszej, w której Ty czyń 
ski (Budowlani) pokonał nieznacz­
nie na pkt. Tobolczyka.

Polonia oddała punkty Radomia- 
kowi walkowerem, zaś Legia osta­
tecznie wycofała się z rozgrywek.

dzo dzielnig i walka była wyrównali 
na. W trzecim starciu nieprzygotdi? 
wany kondycyjnie Frąckowiak wy 
raźnie osłabł i walkę przegrał niś’ 
znacznie łia pkt.

Waga kogucia: AS glutowy zespo 
łu Bratysławy Zacłiara wypunkto­
wał Janowczyka. Słowak ód pier­
wszej chwili dążył do nokautu f- 
walka upłynęła przy silnej wymia- 
ni ciosów. Szybszy i agresywniej­
szy Zachara wygrał walkę wysoko 
na pkt.

W wadze piórkowej: Hudek (B) 
miał ciężką przeprawę z doskonale 
walczącym Pankem (P). Pięściarz 
poznański był lepszy technicznie i 
jego ciosy bardzo precyzyjne czę­
sto dochodziły do celu. Niestety 
komplet sędziowski żs. niewiadome 
walory i zalety przyznał zwycięst­
wo Słowakowi.

Waga lekka: Po słabej walce Wul 
gan (Bratysława)' uzyskał wynik re 
rnisowy z Degorskim. Wynik odpo­
wiada przebiegowi walki. Degorski 
miał lepszą końcówkę.

W wadze półśredniej: Senka (B) 
wyraźnie ustępował Smigórskiemu 
(P) i pierwsze minuty walki wyka 
zały, że Słowak nie wytrzyma praw 
dopodobnie do końca spotkania. 
Niestety pod koniec starcia Smi- 
górski doznał przy zadawanym cio­
sie kontuzji ręki i dfo drugiej run­
dy nie stanął. — Czech odniósł zwy 
cięstwo przez t. ko.

W wadze średniej walka między 
mistrzem CSR Torma a Sadziszem 
miała krótki przebieg. Torma przy­
puścił huraganowe ataki złamał gar 
de przeciwnika, który nie potrafił 
mu stawić żadnego oporu. Sędzia 
przerwał walkę w I rundzie wobec 
przygniatającej przewagi Tormy.

W wadze półciężkiej Svarko (B) 
posiadający humorystyczną sylwet­
kę i taki sam sposób walki przez 
dwie rundy radził sobie 2 Szymu­
rą, któremu dopiero w trzeciej run 
dzie sprzykrzyła się zabawa i ru­
szył do generalnego ataku deklasu­
jąc swojego przeciwnika. W rezult-a 
cie Szymura wygrał walki, na. pkt.

W wadze ciężkiej Balal przegrał 
przez dyskwalifikacje z Białkows­
kim (P) Białkowski miał przewagę 
od pierwszych chwil walki, bardzo 
dobrze operując prawymi i wypadł 
o wiele lepiej niż na eliminacjach 
gdańskich.

OD REPR. POZNANIA
I WYSRAŁA Z BRATYSŁAWA 9:7

ZACHARA POKONANY
POZNAŃ. W niedzielę bokserzy 

Bratysławy rozegrali w Poznaniu 
drugie spotkanie. Tym razem prze*  
ciwnikiem gości była Warta, która 
wystąpiła osłabiona brakiem Kli- 
meckiego i Szymury.

Wynik meczu nie odpowiadał te­
mu co się działo na ringu i powi­
nien być raczej odwrotny, ponie­
waż skrzywdzono wyraźnie zawodni 
ka słowackiego w wadze ciężkiej 
przyznając mu jedynie remis.

W drużynie słowackiej, która zai. 
prezentowała się lepiej niż V? pifer 
wszym spotkaniu najlepiej wypadli 
Hudak w wadze piórkowej i Torma 
w średniej. Bratysława' już przed 
meczem straciła cztery pkt. walko­
werem, ponieważ jej przedstawicie 
l^.iw wadze muszej i lekkiej mieli 
nadwagę.

w drużynie Warty wypadli naj­
lepiej Malak, Wojńdwski j Szymań­
ski. Adamski walczył nieco słabiej 
mż normalnie, ś wręcz słabym był 
Dominiak.

W ramach meczu odbyła się eli­
minacja wadze ciężkiej między 
Ńiewadziłęm Łódź a Białkowskim 
Ęoinąn. Wygrał nieco sźybsż(7 Nie- 
wad'ził, alb obydwaj pięściarze wy-

SOK POZNAŃ — SOK W=WA
5:0 (?:0)

kazali bardzo słabą formę. Wydaje 
się, że jednak najlepszym naszym 
„ciężkim” jest nadal Klimecki.

Wyniki techniczne poszczegól­
nych spotkań Warta — Bratysława 
przedstawiają się następująco.

Waga musza: Muslej (B) przegrał 
na pkt. 2 doskonale walczącym Ma­
lakiem.

Waga kogucia: Zachara (B). prze­
grał niespodziewanie z Szymańskim 
(W), który przez całe trzy rundy 
zaciekle atakował. Zachara organi 
czyi Się jedynce do obrony.

Waga piórkowa: Hadak (B) wy­
grał wysoko na pkt. z bardzo sła­
bym Dominiakiem (W).

Waga lekka: Wulgan w walce to­
warzyskiej wygrał na pkt. z Woj- 
nowskim. Zwycięstwo Wulgana by­
ło bardzo nieznaczne.

W wadze półśredniej: Senka (B) 
przegrał nieznacznie na pkt. z 
Adamskim (W).

Waga średnia: Torma (B) już w 
pierwszej rundzie precyzyjnym sier 
pem powalił na deski. Sobczaka i 
wygrał przez k.o.

Waga półciężka: Sverk (B) wy­
grał na pkt. z Dankowskim (W).

W wadze ciężkiej: Balajowi (B) 
przyznano remis w walce z Fran­
kiem^ (W), aczkolwiek Słowak był 
wyraźnie lepszy od swojego przeci 
wnika.

M. 0. B1JE LEPIEJ 
od POLICJI CSR

MILICJA POLSKI-NSB 10:4
Warszawa ftęl. wł.) Rozegrany 

ty niedzielę mecz bokserski po­
między reprezentacją Policji cze® 
sfctej a Milicji polską zakończył 
się zdecydowanym zwycięstwem 
bokserów polskich w stosunku — 
ip:4. Nie rozegrano walki w wa® 
dze muszej.

-Wyniki poszczególnych spotkań 
przedstawiają się następująco:

W. kogucia — Mikołajczewskj 
go ładnej walce wygrał na pkt. z 
Płzaktehi. Czech, surowy technicz 
ńte, polował bezskutecznie przez 
cały przeciąg spotkania na nok® 
at#,

iw. piórkowa — Anftiewicz po® 
lKyaał yysokp Mastka. Polak wy,®

raźnie oszczędzał się i dopiero w 
3-ej rundzie, przeszedł do zdecy­
dowanego ataku.

■w. lekka — Gołyńskt został zno 
kautowany w-1. rundzie przez Pe 
trynę,

w. półśrednia — Hinc uległ na 
pkt. Kbub'ie,

w. średnia — Szymankiewicz 
zwyciężył na pkt, Taluzka,

w, półciężka — Szymura zdekla 
sował Eliasa, rewanżując się tym 
samym za porażkę odniesioną w 
roku ubiegłym podczas tóttrnee 
Warty po Czechosłowacji,

w. ciężka — Pietrzak pokonał na 
pkt. Sedivego.

Z PERSPEKTYWY TYGODNIA..

JAK

w .GIGANTACH SZOSY“
Pierwszy po -wojnie wyścig 

kolarski dookoła Polski, poru­
szył wszystkie ośrodki kolarskie 
naszego kraju.

Dzięki niemu. dał nareszcie 
znać o swym istnieniu pracowity 
również i w kolarstwie Śląsk, a 
najmilszą niespodzianką była 
świetna forma i rewelacyjny7 wy 
nik kolarzy tej ziemi. Zdobycie 
pierwszego miejsca w konku­
rencji drużynowej przez zawód 
ników Ruchu, zwycięstwo nad 
silnymi zespołami Warszawy, 
Krakowa i Łodizi — to sukces 
po prostu wspaniały.
"p ewae obawy nasuwają się 
■*  jedynie z powodu pierwsze­

go startu niektórych młodych 
kolarzy, od razu w tak surowym 
i wymagającym solidnego przygo 
towania wyścigu.

Świetny Nowoczek oraz Papro 
ckt i Migoś ze Śląską, Zalewski 
z Łodzi oraz kilku młodzików z 
Krakowa powinni naszym zda­
niem wykazać się startami w nor 
malnych nie etapowych wyści­
gach, ażeby móc startować w 
„Tourze”.

Wynika z tego, że naczelne 
władze okręgowe kolarskie, nie 
myślą kategoriami znawców wy 
chowania fizycznego i mało in­
teresują się swym nowym na­
rybkiem.

Sprawą mającą posmak skan 
dalu — jest zgłoszenie do 

„Tournee“ Ptaka z RKS „Legia“ 
Kraków. Młody ten chłopiec bły 
snął talencikiem w górskich mi­
strzostwach Polski. Do tego bie 
gu pojechał na ciężkich kołach 
i zwykłych turystycznych gu­
mach.

' Jak mówiono pomiędzy zawod­
nikami, kolarzowi temu jedna z 
firm produkujących turystycz­
ne gumy zaproponowała premię, 
jeżeli przejedzie cały wyścig na 
ich wytworach.

Wynika g tego, że nic się na 
świecie nie zmienia.

Przed wojną kapiUalistyęzny 
przemysł doprowadził dio stwo­
rzenia tak zwanej grupy kolarzy 
„niezależnych“. Niezależność ta 
polegała na1 tym, że każdego z 
nich można było sobie wynająć 
do jazdy na rowerze dilia takiej 
czy innej firmy, lub na takich 
czy innych gumach. O tyle jed 
nak było to uczciwe, że firmy 
wyłaziły ze skóry, starając się 
przede wszystkim o znakomity 
sprzęt dla -swego -wynajętego ko 
larza.

Dzisiaj młodego i niedoświad­
czonego chłopca, nie mającego po 
jęcia o swoich fizycznych możli­
wościach, namówiono (nie chce- 
my użyć słowa „wynajęto“) do 
jazdy, na gumach, które bądźmy 
szczerzy, z trudem nadają się 
do turystyki.

W ciężkim wieloetapowym wy® 
ścigu konkurował z kolarzami 
jadącymi na duraluminioiwych ko 
łach i lekkich nie przekraczają­
cych 400 g. wyścigowych gu­
mach.

Nie wiadomo co bardziej po­
dziwiać — naiwność' tego młojde 
go kolarza, czy brak podstawo­
wych wiadomości kolarskich dy­
rekcji fabryki gum, czy wresz­
cie — członków Zarządu Robot 
niczego Klubu Sportowego „Le­
gia” w Krakowie.

Tak wiemy Zarząd Polskiego
Zw. Kolar. w swoim czasie 

robił usilne stafania, aby 
uzyskać uwolnienie kauczuku z 
płótna dla fabrykacji lekkich 
szytych gum i pomimo porusze­
nia wszystkich zainteresowanych 
czynników, żadna z państwo® 
wych fabryk nie zdobyła się na 
wysiłek wykonania koniecznego 
sportowi sprzętu, chociaż przed 
wojną produkowały go. Nato­
miast zdobyła się na ambicje, a-

BOKSER-DEZERTER
ZOSTAŁ MISTRZEM ŚWIATA 

W KRAJU »HIE06RAHICZMÏCH MOŻLIWOŚCI«
Nowy Jork. (obsł. wł. W kołach 

bokserskich USA wybuchł nowy 
skandal w związku ze znanym 
bokserem Graziano. który, jak 
wiadomo, pokonał kilka tygodni 
temu Żale Zalewskiego.

Rocky Graziano był „bohaterem 
afery Parysa”. Miał on pdrtrakto® 
wać z bandą gangsterów w spra® 
wie sfingowania spotkania elimi® 
nacyjnego w wadze średniej, za 
sumę 100 tysięcy dolarów. Korni® 
śjd bokserską w Nowym Jorku 
zdyskwalifikowała Włocha doży­
wotnie za te machinacje, jednakże 
komisje innych Stanów przyznały 
mu prawo występów.

Obecnie okazuje się, że Grazia® 
no był dezerterem armii amery® 
kańskiej i ukrywa} się w czasie 
wojny pod fałszywym nazwiskiem. 
Wobec tego ' komisją bokserska 
Illinoes zdyskwalifikowała Gra® 
ziano, który nie będzie mógł wy® 
stępować na ringach tego stanu. 
Możliwe również, że prokuratura 
wystąpi z oskarżeniem Graziana 
jako dezertera.

Ponowna afera Graziana skom® 
plisowała sytuacje w meczach o 
mistrzostwo świata w wadze śred 
niej. — Marcel Cerdan, który 
miał walczyć z Graziano. nie ma 
obecnie znowu przeciwnika.

Koła sportowe Francji komentu 
ją z oburzeniem stosunki w bok® 
sie amerykańskim, gdzie toleruje 
się przestępstwo i uniemożliwia 
uczciwym bokserom innych naro­
dowości ubiegania sie o tytuł mi 
strza.

odsży ktlarź — ńicdbświad 
■czony Ptak.

Tg swym pierwszym etos 
pi© jechał pomimo ogromnego 

ijtói^eiążenta bardzo dobrze. W dru® 
ghn etapie, w połowie dystansu, 
jadąc w czołówce, bez widocznej 
przyczyny wycofał się, ą zapyta 
ny -4 co się stało? odpowie­
dział krótko: -A „Wycofuję się!“ 
Bohaterem wyścigu jak już 

piśaiUi!śmy był Napierała <— 
zdkfewęa w bieżącym roku 
dwóch mistaostw Polski wyka­
zał się nie tylko świetną formą 
ale taką żelazną wiolą zwycię­
stwa f zapałem dio nieustępli­
wej walki, że dla naocznych 
świadków tych zmagań zasłużył 
na miano bohatera sportowego 
na finiszu, ale nie tracąc do zwy® 
ciężcy Wrzesińskiego ani ułamka 
•sekundy .

Pierwszy etap ukończył w 
pierwszej grupiS przegrywając 
na finiszu do zwycięzcy Wrzesiń 
skiego ani ułamka śekundy.

W etapie drugim Napierała 
przebił gumę na 50 kim. w mo­
mencie kiedy szczęśliwą ucieczkę 
zorganiznwali Pietraszewski i 
Grzelak. Czołówka więc parła na 
przód by gonić uciekinierów, a 
tym samym uciekać Napierale. 
Pomimo to stary „as“ po 60 kim. 
nieustępliwej, zalęiętej walki do- 
pędził czołówkę, by za chwilę 
zainicjować pościg za Pietiaszew 
skini i Grzelakiem. I w tym eta 
pie Napierała nie stracił ani se­
kundy wpadając na metę w zwialr 
tej grupie
Na etapie trzecim już w Łodzi, 
wskutek nagromadzonych tłu­
mów i niezatrzymania ruchu, Na 
pierała spaclł raniąc się ciężko w 
łokieć. — Zanim naprawił u- 
szkodzony rower wielu go minę­
ło. I teraz trzeba było widzieć 
jazdę tego świetnego kolarza. Po 
chylony nad kierownicą, wpa­
trzony przed siebie, z zaciśnięty 
mi zębami, pędził naprzód jak 
maszyna i z jakąś niepohamo­
waną siłą, mijając swoich prze­
ciwników, Była to jazda, która 
nawet łodzian, uradowanych 
wcześniejszym przybyciem Pietra 
szewskiego — zmusiła do oklas­
ków.

Na starcie w Łodzi faktycznym 
leaderem był Napierała. Tylko on 
Wandor i Kapiak z dwunastoo® 
sobowej czołówki nie przyjęli 
napojów w naczyniach szklanych. 
Kiedy ogłoszono decyzję sędziów 
anulującą karną minutę dla prze 
stępców, nie zaprotestował i ra 
zem z łodzianami i Ślązakami bił 
brawo. Było to jeszcze jedno 
wspaniałe zwycięstwo 
mym sobą.

W etapie ostatnim 
że już na pierwszym 
kilometrów Napierała przebił gu­
mę i na reperację traci 4 minu­
ty Czyż trzeba opisywać, jakie 
szaleństwo tempa narzucili bez­
pośredni rywale jaidący w czo­
łówce. Przycichła jedynie War­
szawa, oczekując z biciem serca 
na przybycie starego „Budrysa“.

I przybył. Lecz nowy defekt 
już w lnurach. a raczej w gru­
zach Warszawy, pozbawił go pew 
nego zwycięstwa. Za blisko była 
meta by zmieniać gumę. Jechał 
więc bez powietrza. Do ul. My­

śliwieckiej był jeszcze zwycięzcą 
Lceź tam. gdy inni pędzili' nS dół 
z szybkością 60 klnj, na godzinę, 
iHjistrz gór jechać muisiał z szyb 
kością zaledwie 20. ^--Na tym o 
stafeim. iSiornetrze minęli' go: 
zwycięzca „Tomu“ Grzelak'! wi 
cezwycięzca Stolarczyk, zyskując 
nad Napierają — pierwszy 10 sek. 
a drugi —• 7 sek.

I dlatego w naszym pojęciu mo 
ralnym zwycięzcą „Touru“ jeśt 
jedynie Napierała, a nie Stolar­
czyk, Wojcieszek czy Paprocki. 
Na etapie w Łodzi j eszcze 

przed przybyciem sędziów, 
mówiono, że w razie uwzględnię 
niia czasów karnych — kolarze 
łódzcy nie pojadą w ostatnim 
etapie.

21e to świadczy o zajvodnika,ch 
miasta kominów. Przestępstwo 
było bezsporne i kara powinna 
być tak przyjęta , jak przyjął 
jej anulowanie Napierała, Ka- 
piak czy Wandior.

Niestety stwierdzić trzeba, że 
Łódź pod względem sportowym 
nie dopisała. Upadek Kapiaka, 
Bańskiego i Napierały, spowo­
dowany był wyłącznie niesforno­
ścią widzów, tramwajarzy i zu­
pełną dezorientacją milicji. Zaś 
wskoczenie jakiegoś typa z tram® 
waju na plecy śląskiego kolarza 
Wyglądy, nazwać należy dzikim 
wybrykiem.

Szalał przed wtazdem do Łodzi 
brat Pietraszewsktego Marian.

Naprzód częstował brata 
lemoniadą w szklanej butel® 
ce, a gdy ten poczęstunku nie 

■ przyjął, wskoczył na motocykl i 
Uganiał się pomiędzy uczestnika­
mi wyścigu wraz z dziesiątkami 
innych motocyklistów siejąc Za 
mieszanie i nieporządek.

Naświetlone tu usterki nie prze 
słaniają jednak wspaniałości 

imprezy, która pobudziła całe ko­
larstwo do intensywniejszego 

życia, a wielu zawodnikom dała 
możność wykazać nie tylko swo 
je walory fizyczne, ale również 
te wszystkie wartości moralne, 
które zdobywa się w szlachet­
nych walkach i starciach sporto­
wych.

© MISTRZOSTWO ZAGŁĘBIOW- 
SKIEJ KLASY

BĘDZIN. W niedzielę odbyły się 
W dalsze spotkania o mistrzostwo 
Eagł. klasy A. Niespodziewanym 
’^cynikiem zakończył się jedynie 
ńńecz Cyklon — Płomień w którym 
‘drużyna milówjcka poniosła niespo 
ńziewarą poradę.

Wyniki spotkań niedzielnych 
przedstawiają się następująco:

CZARNI SOSNOWIEC — ZEW 
NIEMCE 3:0 (6:6)

NIEMCE. W meczu tym wielką 
przewagę miała drużyna Czarnych. 
— Bramki dla Czarnych zdobyli: 
Macuga, Król i Pytlarz.
RKS BĘDZIN v RKS ZAGŁĘBIE 

1:16 (6:6)
Bramki dla zwycięzców zdobyli 

Kulawik 6, Godzić 2, Banasik, Mu- 
stowski po 1 dla poirońariyćh 
Zawartka.

SARMAC.TA — ZAGŁĘBIANE» 
2:1 (2:0)

BĘDZIN. Bramki zdobyli: dto 
Sarmacji Lubas i Kantorski. — Za 
głębianka grała b. dobrze i zasłu­
żyła na remis.
PŁOMIEŃ (Milowice) — CYKLON 

0:4 (6:2)
MILOWICE. Niespodziewane zwy, 

cięstwo Cyklonu na obcym bbisBęt.

Koszara-

ŚLĄSK
KATOWICE. Wyniki niedzielnych 

spotkań o mistrz, śląskiej 81. A 
przedstawiają się następująco

Szopienice: HKS — Concordia 
Knurów T:2 (0:1)

Pawłów: Piast — Pogoń Katowi­
ce 2:3 (1:2)

Bielsko: BBTS — Naprzód Ja­
nów 1:2 (0:2)

Mysłowice: Łechta 
wa Żywiec 1:0 (l:Ój

Kęty: Hejnał — Kop. Eminencja 
1:1 (1:0)

Żywiec: Zabłocić — Kop. Katowi 
ce 2:1 (2:0)

Siemianowice: Siemianowiczanka 
— Batory 2:1 (1:0)

Katowice: ZZK — Baildon Oil 
(0:1)

Radlin: Błyskawica — Kop. Dę- 
bieńś&o 3:2 (0:0)

Chropaćzów: Czarni — Naprzód 
Lipiny 0:4 (0:1)

Piekary: Polonia — Ruch Ra­
dzionków 6:1 (2:0)

Tarnowskie Góry: Śląsk — Wa­
wel Nowa Wieś 3:0 (1:0)

Orzegów: RKS 27 — Huta Pokój 
1:5 (1:3) '

Ruda: Slavia — Azoty Chorzów 
0:1 (0:0)

RAMOLA zwycięża DZIEŃIA
W MECZU PŁYWACKIM

POLONIA-BBTS BIELSKO
los chciał,
dziesiątku

Polak B1ELACZEK
PIŁKARSKĄ GWIAZDĄ

»LAGROWEGO WYBRZEŻA«
Paryż (obsł. wł.) W piłkarstwie 

francuskim pojawiają się ciągle 
nowe cudzoziemskie gwiazdy. 
Obok Polaka Tempowskiego, któ=

LEGIA MISTRZEM POLSKI
W TENISIE

ry jest królem strzelców w lt® 
dze francuskiej, wybija się ostat­
nio drugi nasz rodak, Bielaczyk, 
grający obecnie w klubie footbal® 
lowym iw Cannes.

W spotkaniu ' z silną drużyną 
Stade Français drużyna z Cannes 
odniosła sensacyjne zwycięstwo 
4:1 głównie dzięki duetowi poi® 
sko=czeskiemu Bielaczyk — Kol® 
mim,. W drużynie paryskiej grali 
słynni footballiści duńscy. Socren® 
seft i Hansen. &

BYTOM (z. o.) Sezon jesienno-zi­
mowy w Polsce zapoczątkowały za 
wody na krytej pływalni w Byto­
miu, w których pływacy Polonii By 
tom zmierzyli swe siły z zespołem 
drużynowym wicemistrza Polski 
BBTS Bielsko.

Najbardziej atrakcyjnym punk­
tem tych zawodów był bieg na 160 
m. st. dowolnym, w którym spot­
kali się dwaj najlepsi polscy craw- 
liści, Ramola i Dzień. Bieg ten za­
kończył się zwycięstwem pływaka 
bytomskiego, który osiągnął najlep­
szy czas po wojnie na tym dystan­
sie — 1,04,8 minuty. Zawodnik biel­
ski zajął w tej konkurencji dopiero 
trzecie miejsce, przegrywając rów­
nież do drugiego zawodnika Polonii 
Papesa. ,,

Dużą niespodzianką wczorajszych 
zawodów była porażka jednego z 
najlepszych polskich „klasyków” 
Marka (BBTS) z młodym zawodni­
kiem Polonii Brzęczkiem, który za 
powiada się na pływaka dużej kla­
sy.

Mistrz Polski w stylu grzbieto­
wym inż. Zemyr przepłynął swój 
dystans niezagrożony przez żadnego 
z konkurentów, uzyskując wcale 
niezły czas — 1,19,3.

Konkurencje kobiece, jak było do 
przewidzenia, zakończyły się zwy­
cięstwem gości.

Wyniki techniczne poszczegól­
nych b iegów przedstawiają się na­
stępująco:

100 m. st. dow.: 1) Ramola (P) 
1.04,8, 2) Papes (P) — 1,10,4, 3) 
Dzień (BBTS) — 1,10,6.

100 m. st. klasycznym: 1) Brzę- 
czyk (P) — 1,28,6, 2) Marek (BBTS)' 
— 1,28,7, ’ —

160 m. st. grzb.: 1) Zemyr (P) —
1.19.3, 2) Franczuk (P) — 1,27,3, 3) 
Kubik (BBTS) — 1,28,7.

100 m. st. dow. pań: 1) Bemówna 
(BBTS) — 1,24,9, 2) Dzikówna (BB­
TS) — 1,28,2, 3) Królikówna (P)
1.30.4.

100 m. st. klasycznym pań: 1) Ble 
mówna (BBTS) — 1,37.6, 2) Gruni- 
kówna (BBTS) — 1,48,2, 3) Blejar- 
ska (P) — 1,50,9.

100 m. st. grzb. pań: 1) Wojewo- 
azicówna (BBTS) — 1,40, 2) Szymi 
kówna (BBTS) — 1,40,2, 3) Bleja- 
rska (P) — 1,50.

Sztafeta 3x100 m. st. zmiennym 
pań: 1) BBTS I (Szymikówna, Ble- 
mówna, Bemówna) — 4,49,7, 2) BB­
TS II — 5,01,2, 3) Polonia — 6,08,8.

W meczu piłki wodnej drużyna 
tegorocznego mistrza Polski — Po­
lonii Bytom, po na dobrym pozio­
mie stojącej grze, pokonała ambit­
ny, ale surowy jeszcze technicznie 
zespół BBTS (3:0)'. Bramki zdo­
byli: Gaj dziki ewicz, Papes, i inż. 
Zemyr po 2. Sędziował b. dobrze p. 
Weisberg.

3) Tarambuła (P) — 1,30.

LEGIA-CRACOVIA 5?4
4PMÏÏ ZDOBYŁA CRACOVIA V.0

KRAKÓW, (tel. wł .) Finałowe za­
wody "tenisowe o mistrzostwo Pol­
ski pomiędzy Legią warszawską a 
Cracovią zakończyły się podobnie 

tale w roku ubiegłym zwycięstwem 
legii w stosunku 5:4. Należy przy­

dym zaznaczyć, że podobnie jak w 
roku zeszłym Kraków uzyskał wszy 
śtkie punkty walkowerem.

MECZ WARSZAWA — MORAW­
SKA OSTRAWA

W PIŁCE NOŻNEJ ODWOŁANY 
MORAWSKA OSTRAWA. Zapo­

wiedziany na niedzielę 5 paździer­
nika międzymiastowy mecz piłkar­
ski Warszawa — Morawska Ostra­
wa został przez WOZPN odwołany.

NOWY REKORD JANEGO
CASABLANCA. Przebywający 

na wakacjach w Casablance rekor 
dzista świata Francuz Jany usta­
nowił nowy rekord na dystansie 300 
m. w czasie 3 min. 21 sek. Dawny 
rekord wynosił 3.21,6 min. j należał 
do Amerykanina Medica.

■

Wyniki techniczne zawodów są 
następujące: Borowska (Cr) — 
dowska (Legia) walkowerem 
Krakowa.

Hebda (Legia) — Olejniszyn
G:4. Skonecki (Legia) — Tłoczyński 
(Cr) 2:6, 6:4, -7:5. Skonecki pozosta­
wił w Krakowie fatalne wrażenie 
przez swoje chimery, nie licujące 
z godnością mistrza P.olski. Tłoczyń 
ski grał wprost skandalicznie i przy­
stanie 4:2 w trzecim secie stracił 
16 piłek pod rząd. — Radzio (Legia) 
— Christ (Cr) 6:3, 6:4.

W drugim dniu zawodów odbyły 
się tylko dwa spotkania. Hebda J)O 

’konał *Tłoczyńskiego  6:4, 6:3, przy- 
czem Tłoczyński prowadził 4:1.

Mistrz Polski juniorów Kudliński 
z wielkim trudem pokonał Kozłow 
skiego 5:7, 12:10, 6:3. Partia trwała 
3 godziny i zwłaszcza w drugim se­
cie była bardzo dramatyczna. Ko­
złowski bliski był zwycięstwa, je­
dnakże grał słabiej i oddal seta 
Kudlińskiemu.

Pozostałe gry nie odbyły się, gdyż 
Legia oddala je walkowerem.

Ru-
dla

6:2,

CSR-AUSTRIA 3:2 (1:1)
Praga. W. niedzielę na sitaidto- 

nie Spafty w Pradze odbyło się 
oczekiwane z wielkim, zaintere­
sowaniem spotkanie Czechosło­
wacja — Austria, Mecz zgro­
madził 50.000 widzów, którzy 
byli jednak rozczarowani słabą 
grą'swojej drużyny. Czechosło­
wacja zagrała dużo słabiej niż 
$ meczu z Rumunią.

Austriacy byli zespołem cał­
kowicie równorzędnym, ą nawet 
W pierwszej połowie mieli wi­
doczną przewagę i gdyby nie 
słabo usposobiony atak, to mo­
gliby spotkanie wygrać.

W drużynie czeskiej najlepiej 
wypadli Kopecki w bramce, Ve- 
dral na obronie. Kareł w. linii, 
potnocy oraz Riicha i Koksteiń w 
ataku.

IRLANDIA—SZKOCJA 2:Q (1:0)
Londyn. Rozegrany w Belfaście 

mecz ptłki nożnej między repre­
zentacjami Irlandii i Szkocji, za- 
fcóńczył się zwycięstwem frlandii 
w! stosunku 2;g.,jDó przerwy zwy® 
ciężcy prowadzili 1:0,.

Austriacy najlepszego swojego 
gracza midi w środkowym po­
mocniku Sabetischu. Obok nie® 
go wyróżnić należy obrońcę 
Wagnera i bramkarza Musila.

Pierwsza bramka dla Czecho­
słowacji padła w 36 min. z vo- 
leya Richy. Austriacy wyrów­
nali w 43 min. z rzutu karne­
go za rękę Vicana. Strzelcem rzu 
tu karnego był Binder.

Po przerwie już w 6 min. 
Czesi zdobyli drugą branikę 
przez Balasaego. W 16 min. 
strzałem. d!o pustej bramki wy­
nik ńa 3:l podwyższył Richa. O- 
statnia bramka dnia padła w 22 
min. a strzelcem jej dli Austrii 
był Stojaspal.

Skład Austrii: Musil, Wagner II, 
Happel, Gerhadt (Rapid Wiedeń), 
Sabeditsch (Vienna), Joksch (Au­
stria), Wfelchfor I. (Austria), Hahne- 
man (Wacker), Binder '(Rapid), Sto 
jaspal (Austria), Koerner II (Ra­
pid).

Zawody prowadził Włoch Dar- 
tilo.
PRAGA — WIEDEŃ 2:1 (0:0)

KL. A. ŚLĄSKA OPOLSKIEGO
Bytom (z.o.) W drugą niedzielę 

mistrzostw kl. A Śląska Opolskie­
go uzyskano wyniki:

ZJEDNOCZENIE ZABRZE — 
POGOŃ PRUDNIK 3:0 (0:0)

Gra szybka i na dobrym pozio­
mie. Drużyna Zjednoczenia zagra­
ła b. _ ładnie i zwycięstwo odniosła 
zasłużenie. Bramki dla zwycięz­
ców uzyskali: Stańczyk 2 i Sojka 1 
Sędziował p. Szubert dobrze. Wi­
dzów 3 tysiące.
LUBLINIECKI KS —' KOPALNIA 

MIKULCZYCE 5:7 (3:4)
Gra dorównana, a zwycięstwo 

gdści uważać należy za przypad­
kowe.
LINIĄRNIA BYTOM - POGOŃ 

, ZABRZE 3:2 (2:1)
Po wyrównanej i na wysokim 

poziomie stojącej grze, nikłe zwy­
cięstwo odnieśli gospodarze.

ODRA OPOLE — PIAST 
GLIWICE 0:4 (0:1)

Drużyna Odry zagrała b. słabo 
tak źe drużyna gliwicka odniosła 
łatwe zwycięstwo.
LWOWIANKA OPOLE — GROM 

NYSA 0:0
Gra wyrównana, na przeciętnym 

poziomie.
ZZK GLIWICE — SZOMBIERKI 

1:1 (11:0)
Niedoszły ligowiec niespodzie­

wanie stracił jeden punkt w Gliwi­
cach. Drużyna gospodarzy była ze 
społem lepszym, ale prześladował 
ją peeh.

LUDWIK MIKULCZYCE -
CHROBRY GROSZOWICE 6:2(4:0)

Przez cały czas gry duża przę»-ą
■waga górnilwK z Mikulczy.e, . -- 7 '



DOMAGAJĄ SIĘ JEJ POWSTANIA

KLUBY WYELIMINOWANE
CZY JEST ](JŻ CZAS
hlA JEJ

UTWORZENIE
KATOWICE. Okres długich cięż­

kich zmagań drużyn o zakwalifiko­
wanie się do Klasy Państwowej za 
kończył się' definitywnie. Brało w 
nich udział 28 drużyn, z których 
jedynie dziewięć wywalczyło sobie 
pfawo uczestniczenia w roku przy­
szłym w rozgrywkach o mistrzo­
stwo Polski.

Wszystkie dopuszczone do udzia­
łu w spotkaniach eliminacyjnych 
drużyny, przystępowały do nich z 
wiarą w powodzenie, z ufnością w 
swe siły i z nadzieją na odrobinę 
tak potrzebnego w sporcie szczę­
ścia. Bo któraż ze startujących w 
tej konkurencji drużyn nie marzyła 
o dobrej lokacie w tabeli, o miejscu, 
które by jej zapewniło wejście do 
ekstraklasy?

Iluż to ludzi było zainteresowa­
nych tym zagadnieniem? W pierw­
szym rzędzie zawodnicy, którzy 
niosąc na swoich barkach najwięk­
szy ciężar odpowiedzialności za wy­
niki spotkań, musiell poświęcać 
swój wolny od zajęć czas na tre­
ningi i wyjazdy, którzy nie bacząc 
na nic rzucali w czasie zawodów 
na szalę nie tylko całe swoje umie­
jętności piłkarskie, ale przede 
wszystkim swe siły, oni największą 
odegrali ' rolę.

Niemniej intensywnie żyli tymi 
sprawami członkowie zarządów klu 
bów, którym ewentualny awans do 
najwyższej Klasy Państwowej, o- 
twierał szerokie możliwości pracy 
zarówno wszerz jak i w głąb.

Nie można wreszcie pominąć ty­
sięcy tz. kibiców poszczególnych 
klubów, dla których punktem ambi­
cji było, aby właśnie ich klub, aby 
właśnie ich miasto miało swego 
przedstawiciela w „lidze“.

Rozgrywki eliminacyjne 
miały swoje ujemne, ale 
miały też i dodatnie stjony. 

rA tych było zdaje się więcej.
Dzięki tym rozgrywkom, odby­

wającym się z tak stosunkowo du­
żym udziałem drużyn, popularność 
sportu piłkarskiego ogromnie się 
wzmogła. Zyskały na tym głównie 
te ośrodki, które pod względem 
sportowym uchodziły za martwe. 
Kluby mające swe siedziby na Zie­
miach Odzyskanych, przyczyniły się 
dzięki udziałowi w eliminacjach do 
propagandy tych Ziem i niemałą 
rolę odegrały w umacnianiu się tam 
polskości.

Niestety — niemożliwą było rze­
czą, aby wszystkie drużyny biorące 
udział w rozgrywkach eliminacyj­
nych mogły zakwąlifikować się do 
klasy najwyższej. "Zaszczytu tego 
dostąpiło, jak się to już na wstępie 
rzeklo, tylko dziewięć drużyn. — 
Dziewiętnaście zaś zostało wyelimi­
nowanych.

Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, 
że drużyny te czują się strasznie 
przez los pokrzywdzone i 
obrażają sobie powrotu do tej 
ciekawej, teraz już tylko A-kl 
wej rzeczywistości...

Zasmakowały lepszego,

szym stylu życiń, a tu twardy, bru­
talny los zepchnął je na dawny po­
ziom.

NIC więc dziwnego, że coraz 
częściej słyszy się wołania 
z szeregów tych wyelimino­

wanych, domagające się utworze­
nia czegoś w rodzaju II klasy pań­
stwowej czy II ligi. Nie zabierając 
w tej chwili głosu na temat, czy 
żądania te są słuszne czy nie, przyj 
rżyjmy się z bliska tym „wołają- 
cym. A więc do Klasy Państwowej 
ne zakwalifikowały się następujące 
kluby: ) KKS Poznań, 2) RKS
Szombierki, 3) Polonia Świdnica, 
4) Skra Częstochowa, 5) RKU So­
snowiec, 6) Gedania Gdańsk, 7) Ra- 
domiak, -8) Pomorzanin, 9) Lubli- 
nianka, 10) Tęcza Kielce, 11) Czu­
waj Przemyśl, 12) WMKS Katowi­
ce 13) Ogmsko Siedlce, 14) Motor 
Białystok, 15) Orze! Gorlice, 16) Z. 
Z. K. Łódź 17) Grochów Warsza­
wa, 18) KKS Olsztyn, 19) PKS 
Szczecin, Jeśli do liczby tej doda­
my jeszcze dwie drużyny ki. A, 
które w rozgrywkach o miejsce w 
lidze musiały odpaść (prawdo- 
podobnie Widzew Łódź i Lechia 
Gdańsk), to będziemy mieli 21 klu­
bów, które by prawdopodobnie z 
wielką radością powitały 'fakt utwo­
rzenia II ligi.

Należało by się teraz z kolei za 
stanowić nad tym:

a) czy potrzeba utworzenia II ligi 
Jest istotną?

b) czy wszystkie wyżej wymie­
nione drużyny winny do nie) 
wejść?

c) czy kluby te wytrzyma ia fi­
nansowo ciężar należenia do II ligi,

d) czy posiadają odpowiedni ma­
teriał ludzki (rezerwy, junior.)?

Rozważmy najpierw spra­
wę drugą, tj. sprawę ilości I 
klubów jakie by miały ewen­

tualnie tę II ligę stworzyć.
Podstawowym kryterium, kwali­

fikującym daną drużynę, powinien 
być poziom wykazywany przez nią 
w czasie rozgrywek eliminacyj-

nych. Jest rzeczą nie podlegającą 
Żadnej dyskusji, że np. RKU, Po­
lonia Świdnica, KKS Poznań czy 
Tęcza mają znacznie większe pra­
wo domagania się aby je zaliczono 
do II ligi, niż np. Ognisko, Motor, 
Orze!, Czuwaj, KKS Olsztyn itd., 
gdyż suma punktów, jaką zdobyły 
w rozgrywkach eliminacyjnych, naj 
dobitniej wskazuję na ich walory 
techniczno - sportowe.

Można by zatem śmiało powie­
dzieć, że spośród tych 19 wyłączo­
nych poza nawias I ligi klubów, za­
ledwie 10 ma szanse na zaliczenie 
ich do ligi II. Tworzyłyby ją więc 
drużyny wymienione poprzednio od 
numeru 1 do 10 włącznie, ponadto 
doszlyby dwie wspomniane rów­
nież wyżej Lechia i Widzew, — 
Ważną przy tym jest rzeczą, że o- 
środki sportowe, będące siedzibami 
tych klubów, wykazują dość duże 
zainteresowanie się sportem piłkar­
skim, co w konsekwencji mogłoby 
im zapewnić podstawy finansowe, 
a to jest następnym z kolei Warun­
kiem słuszności postulatu o utwo­
rzenie II ligi.

Nie można ponadto pominąć mil­
czeniem i tej okoliczności, że poza 
środowiskiem poznańskim, gdzie 
bedzie I klub Klasy Państwowej tj. 
Warta i byłby 1 klub II klasy pań­
stwowej' (czy U ligi) tj. KKS, oraz 
środowiskiem łódzkim z ŁKS lako 
klubem 1 i Widzewem jako klubem 
II ligi, nigdzie nie istniałyby oba­
wa o t zw. konkurencie, która mo­
głaby podważyć podstawy finanso­
we zainteresowanych klubów — 
W tym konkretnym wypadku za­
równo Poznań jak i Łódź dostarczą 
na pewno odpowiedniego kontyngen 
tu widzów na mecze swych klubów 
ligowych, zresztą kalendarzyk im­
prez można tak ułożyć, aby one ż 
sobą nie kolidowały

TAK wyglądałyby koszta sa­
mego tylko uczestnictwa w 
rozgrywkach klubowych II 

ligi?
Weźmy np. mecz RKS Szombier­

ki — z Gedanią w Gdańsku. Prze; 
jazd koleją w obie strony dla 15 
członków drużyny wynosi około 
55.000,— zł, hotel ok. 5.000.— zł, 
utrzymanie licząc 1.000.— zł na. o- 
sobę dziennie przez 3 dni 45.000 zł, 
zwrot utraconych zarobków około 
30.000.— zł. W sumie zatem kosz­
ty jednego meczu wyjazdowego 
wyniosą ok. 135.000.— zł.

A jakię mogą być przypuszczalne 
dochody? Przyjmijmy, że .ria me­
czu Gedania — Szombierki w Gdań 
sku będzie plus minus 5.000 widzów 
płatnych. Przeciętnie bilet na ten 
mecz będzie kosztował przypuśćmy 
100 zł co da dochód brutto 500 ty­
sięcy złotych.

Po odliczeniu wszystkich kwot, 
: przypadających na' opłacenie podat- 
i ków, procentów na rzecz PZPN, 
I PKOL, dzierżawę boiska, wydatki 

administracyjne (afisze, służba), 
wreszcie pokrycie kosztów drużyny 
przyjezdnej, pozostanie . w przybli- 

1 żeniu kwota 100—150 tys. zl na 
czysto. Przy racjonalnej gospodar­
ce zatem i przestrzeganiu zasad 
amatorstwa,. każdy z tych klubów 
powinien wytrzymać finansowo ten 
zaszczyt: należenia do II ligi. .

Obliczenia te są Oczywiście tylko 
teoretyczne i w tych sprawach mo­
gą decydować jedynie same te klu |

by, którym na utworzeniu II ligi 
zależy i które możliwości swych 
ośrodków pod tym względem znają.

ALSZYM zagadnieniem: jest 
nie mniej ważna sprawa dy­
sponowania odpowiednim re­

zerwuarem graczy, Klub, który 
wybrałby się na perypetie rozgry 
wek ligowych z jednym kompletem 
piłkarzy, napotkałby na poważne 
trudności. Warunkiem nie tylko dlfi 
klubów II ale także i dla I ligi po­
winno być posiadanie 2-ch drużyn 
rezerwowych, oraz 2—3 drużyn ju­
niorów co - najmniej.

Rozważania te, zresztą częściowo 
teoretyczne, nie rozwiązują całości 
zagadnienia, niemniej jednak mogą 
być drobnym przyczynkiem do dy­
skusji na temat konieczności czy 
absurdalności pomysłu utworzenia 
drugiej Klasy Państwowej czy 
il ligi.

STEFAN KISIELIŃSKI

Działacze „przeciw“
POSEŁ STACHOŃ, PREZES SL. OZPN:

— Jestem przeciwnikiem zarówno Klasy Państwowej, jak i ewen­
tualnej ligi B.

Zdaję sobie sprawę, że powstanie jej mogło by przyczynić się do 
podniesienia poziomu, ale z drugiej strony liga będzie „zabójstwem” 
dla klubów z klas niższych, a tym samym nie przyczyni się do umaso- 
wienia piłkarstwa.

PREZES ŁOZPN KONOPKA:
— Uważam stworzenie drugiej ligi za niecelowe. Byłaby ona je­

szcze jedną barierą pomiędzy A-klasą a Klasą Państwową.
O ile jednak .miałaby ona już powstać, to w skład jej powinno 

wchodzić przynajmniej 16 klubów.

MGR. ANTONI NOWAK, POPULARNY SĘDZIA LIGOWY, WICE­
PRZEWODNICZĄCY OPOLSKIEGO KOLEGIUM SĘDZIÓW':

— O ile chcemy piłkarstwo nasze podnieść na odpowiedni poziom, 
to obok Klasy Państwowej powinna istnieć również liga B.

Osobiście mam duże obiekcje co do rentowności tej instytucji w 
Polsce.

DŁUGOLETNI SEKRETARZ ŚL. OZPN P. ANTOSZEWSKI:
— Jestem za zorganizowaniem drugie] ligi. Zezwoli ona klubom 

słabszych okręgów na podciągnięcie się w poziomie i zapewni itn łat­
wiejszy awans.

PREZES KOZPN P. FILIPKIEWICZ:
— Kraków nie jest specjalnie zainteresowany w powstaniu drugiej 

ligi.
— Osobiście jestem przeciwny jej utworzeniu.. — Moim zdaniem, 

kluby, które weszłyby ewentualnie w skład drugiej ligi zrujnują się 
finansowo, a równocześnie stworzyłyby zbyt silną konkurencję kaso­
wą dla klubów z klas niższych.

KLUBY „ZA“
Najbardziej zainteresowane w utworzeniu drugiej ligi kluby za­

patrują się na tę sprawę następująco:

RKS RADOMIAK — PREZES DYR. SKIBIŃSKI:
— Druga liga stanowczo musi być stworzona, maczej cały nasz 

tegoroczny dorobek pójdzie na marne. Autonomiczny Podokręg w Ra­
domiu będzie domagał się jej utworzenia na najbliższym walnym ze­
braniu PZPN.

KS RKU SOSNOWIEC — SEKRETARZ P.-GAŁKOWSKI:
— RKU ma jeszcze nadzieję na dostanie się do Klasy Państwo­

wej. Liga B, zdaniem naszym, powinna być utworzona.

KKS GEDANIA — PREZES B. MIĄCZKOWSKI;
— Jako najlepszy dowód, że obok Klasy Państwowej konieczne 

jest utworzenie II-giej ligi niech świadczy fakt, że na tegoroczne 
rozgrywki eliminacyjne przychodziło w Gdańsku po kilka tysięcy wi­
dzów podczas gdy w roku ubiegłym na mistrzostwa ki. A przeciętnie 
kilkaset osób.

Dzięki tym eliminacjom okręg gdański uzyskał kilkaset tysięcy 
złotych na akcję szkoleniową, której bez tych pieniędzy nie można by 
było przeprowadzić. •

Przekonany jestem, że rozgrywki w lidze B przyniosłyby rów­
nież poważne kwoty okręgowi na szkolenie narybku, podczas gdy A- 
klasa — tylko wegetację.

RKS WIDZEW ŁÓDŹ — PREZES DYR. MALINOWSKI:
— Klub mój uważa, że liga B powinna zostać zorganizowana bez 

-względu na to, czy zdobędziemy _ awans do Klasy Państwowej czy

RKS POLONIA ŚWIDNICA — JEDEN Z ZAŁOŻYCIELI KLUBU, 
RED. SICHER:

— Druga liga piłkarska dla Ziem Odzyskanych jest dosłownie 
kwestią życia i zagadnieniem szerokiego rozwoju tak popularnej ga­
łęzi sportu jaką jest piłkarstwo. — Sprawa ta jest nie tylko Zagadnie­
niem sportowym, ale również kulturalnym i społeczno-politycznym 
dla tego 'tak ważnego regionu.

RKS SZOMBIERKI — INŻ. BURKOWSKI:
— Z rozgrywek eliminacyjnych wynieśliśmy dużo korzyści. Chłop­

cy nasi sporo się nauczyli i grają dużo lepiej niż przed.rokiem. O ild 
wrócimy do kl. A, gdzie niestety, poziom jest jeszcze niski, to cała 
nauka pójdzie na marne.

Jedynym wyjściem z sytuacji byłoby utworzenie drugiej ligi, która 
z jednej strony przyczyni się do dalszego podniesienia poziomu, a z 
drugiej zapewni odpowiednią egzystencję finansową klubowi.

SKS TĘCZA KIELCE — SEKRETARZ KLUBU P. DOBROWOLSKI:
— Wystąpiliśmy już za pośrednictwem okręgu do PZPN z wnios­

kiem o utworzenie ligi B. O ile naszym władzom piłkarskim zależy 
na rozwoju tej gałęzi sportu, to ligę taką na pewno utworzą.

My w Kielcach nie możemy sobie wyobrazić lepszej propagandy 
piłkarstwa, jak właśnie przez mecze pomiędzy dobrymi zespołami. 
Młócka A klasowa w okręgach nie przyczynia się do umasowienia 
i popularyzacja footballu.

KKS POMORZANIN — PREZES DYR. WŁOSEK:

nie wy- 
nie- 
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w wyż-
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PREZES DOLNOŚLĄSKIEGO OZPN WE WROCŁAWIU P. DROBUT:
— Tylko utworzenie drugiej ligi może przyczynić się do wyjaśnie­

nia zagmatwanej sytuacji w naszym piłkarstwie. Kluby, biorące udział 
w eliminacjach znacznie podniosły swój poziom, ale wszystko, co uzy­
skały, mogą stracić, wracając do A-klasy.

MGR ERDT, ZNANY DZIAŁACZ SPORTOWY NA DOLNYM ŚLĄSKU, 
B. PREZES LWOWSKIEJ POGONI:

— Przez stworzenie drugiej ligi znacznie podniesie się poziom w 
okręgach słabszych. — Niejeden utalentowany piłkarz, grając w dru­
żynie A-klasowej nigdy się nie wybije, grając natomiast w drugiej 
lidze zwrócić może na siebie , uwagę kapitana związkowego PZPN.

Tylko utworzenie ligi może przyczynić się do należytego roz­
woju piłkarstwa w okręgach słabszych, które nie. mają specjalnie du- 
żych szans na posiadanie swoich przedstawicieli w Klasie Państwowej.

Zbliżamy się do końca drukowa­
nej przez nas powieści. Na liczne 
zapytania czytelników komuniku­
jemy, że punkt kulminacyjny po­
wieści nastąpi dopiero w ostatnim 
jej odcinku. Ze względów zrozu­
miałych nie możemy zdradzić już 
teraz epilogu.

Komunikujemy również, że Gi­
ganci Szosy są autentycznym opi­
sem historii jednego z TOUR de 
Farnce.

— No! Chwała Bogu, że skończyłeś! — 
„Mały“ ocknął się z marzeń na dźwięk słów 
Blanca. Spojrzał na towarzysza, który, uśmie­
chając się stał koło stołu, gotowy do drogi.

— Człowieku za 10 minut start, a ty sie­
dzisz, piszesz i dumasz — mówił dalej Blanc. 
— Spóźnisz się jeszcze i dopiero będzie heca!

— Prawda! Na śmierć zapomniałem! Mu­
szę jeszcze nadać list na poczcie! — „Mały“ 
zerwał się jak opętany. Gorączkowo porządko­
wał plecak, pakując konserwy, koniak, trochę 
bielizny, jakieś pigułki. Nie zapomniał o wy­
twornym papierze listowym. Blanc pomagał 
mu w milczeniu, kręcąc tylko głową na znak 
politowania.

— Zanieś mi plecak na start! — prosił go 
„Mały“. Nie czekając na odpowiedź wypad! 
z pokoju i za chwilę jego kroki słychać było 
na placu. Przebiegł koło grupy dziennikarzy, 
nie zwracając uwagi na pozdrowienia.

— Dokąd on tak pędzi? — dziwił się Rave­
nelle. — Trenuje chyba stumetrówkę?!

— Nie... bawi się w listonosza — iinformó- 
jwał Blanc. — List dla Najdroższej!... rozumie 
:pan... — mrugnął porozumiewawczo.

— Patrząc na niego nikt by nie uwierzył, że 
ma w nogach pięć tysięcy kilometrów!
L Dalsze komentarze pr-zerwał głos startery

Kolarze szli na start, za chwilę miał się rózpó- 
cząć etap do Briançon.

* * *

— A więc góry po raz trzeci! — denerwo­
wał się szofer Boust. — Kiedyż to się wreszcie 
skończy i wyjedziemy na uczciwa równinę. 
Maszyna odmawia już posłuszeństwa! Niigdy- 
bym nie uwierzył, że nasz kraj jest tak górzy­
sty!

— Gdy wdrapiemy się na „św. Michała“ 
wszystko będzie w porządku — uspokajał go 
RpVene"». — Później jeszcze „tylko“ Alles, 
Vars i Isoard. Trasa, jak widzicie urozmaicona, 
coraz wyżej i wyżej. Kierownictwo wyścigu 
dba, by tytuł mistrza nie przypadł zbyt łatwo.

Jechali znowu przez Alpy. Sześć godzin 
nocnej jazdy poprzez przesmyki Var, tunele 
i wąwozy na drodze do Briançon. Po kontroli 
w Annot zaczęło się mozolne wspinanie na 
górę św, Michała. Świtało. Gdzieś na dole sły­
chać było monotonny grzechot małej górskiej 
kolejki. Z prawej strony kotlinę zamykała 
ogromna ściana skalna, wyglądająca z daleka 
jak mur chiński. Pachniało sosna i lawendą.

Tempo czołówki było słabe. Wszyscy oszczę­
dzali s!!y na trzy najbliższe szczyty, z których 
kaź ’■ miał .ponad 2.000 m wysokości. Nastrój 
ożywił się, gdy -plocztą „samochodową“ od wo­

zu do wozu dotarła wiadomość o ponownym 
wypadku Croussa.

— Upadek i to poważny... przez nieuwagę 
szofera... potrącił go samochód... miał szczęście, 
że nie runą! do przepaści... ciężkie obrażenia... 
Rissin jest przy nim...

— No to chyba teraz zrezygnuje — mówił 
Ravenelle. — Nie pomógł mu trick z garbowa­
niem skóry w Pirenejach. — Zrobiło się mu 
przykro. Crousse był wesołym i sympatycznym 
chłopcem. Jego śmiejąca się twarz nie miała 
się już ukazać na szosach Touru.

Minęli średniowieczny Kólmar. Droga wiła 
się teraz w ostrych skrętach stromo do góry. 
Podejście do Allos nie wyglądało zachęcająco. 
Ale czołówka dwóch Włochów i czterech Fran­
cuzów, trzech z Brillanta i jeden z Rivy przy­
spieszyła tempo, nie chcąc tracić przewagi nad 
resztą.

— Uważaj! — informował Ravenelle mala­
rza. — Teraz może dojść do serii ostrych po­
jedynków między Avanti, Riva i Brilfentem. 
Sytuacja powinna ulec wyjaśnieniu na ostat­
nim górskim etapie.

Wjeżdżali w okolice, gdzie drewniane góral­
skie domki, ze śmiesznymi dachami, obciążo­
nymi kamieniami i małe poletka żyta były co­
raz rzadsze. We fioletowych kotlinkach pochy­
lały się, jakby w ukłonie przed jadącymi ostat­

nie sosny. Zerwał się wiatr, świszcząc i wyjąć 
ponad nagimi skałami.

Nagle -nowa wiadomość, która zelektryzo­
wała wszystkich: „Argentero ma defekt!“ Rze­
czywiście na zakręcie ujrzeli Włocha, jak mo­
cował się z dętką. Nałoży! już nową na koło 
i nagle ściągnął ją i rzucił na szosę. V/ toi sa­
mej chwili nadjechało auto kierownictwa Tou­
ru. Siedział w nim Manadian, który zauważył 
ruch kolarza.

_ — Zwariowałeś! — krzyknął do Włocha. — 
Wiesz, że nie wolno odrzucać materiału, który 
dostałeś na punkcie?!

— Dali mi oponę z nieszczelnym wentylem!
— wrzasnął Włoch. — Tego przecież nie wol­
no robić! — Nakładał nową oponę, gdv Mana­
dian ze złośliwym uśmieszkiem przerwał mu:
— Możesz złożyć skargę na mecie, a teraz 
przymeś najpierw oponę, którą pogardziłeś.

— Nie jestem psem, żebym aportował! — 
ryknął Włoch, nie panując nad sobą. — Przy­
nieście ją sobie sami!

A to świetnie! — mówił słodziutko Ma­
nadian. Zwracając się do obecnych dodał: - 
Panowie jesteście świadkami. Signor Argentero 
złamał regulamin: dobrowolne marnowanie 
materiału, odmówienie posłuszeństwa, nieprzy­
zwoita odpowiedź, dana osobistości oficjalnej. 
Uprzedzam —•. głos jego był teraz zimny i ostry
— że zastosujemy wobec p. ‘Argentero jak naj­
surowsze środki zgodnie z regulaminem!

„ Włoch me słyszał już' groźnej zapowiedzi. 
Leciał jak szalony, by 'dogonić czołówkę. Nie 
widział również, jak jadący z Manadianem me­
nażer Rivy Rissin uśmiechnął się i wyciągnął 
wygodnie na siedzeniu. Uśmiech ten zauważył 
Mainguy. — Goś to wygląda na prowokację — 
pomyślał. — Argentero jest groźnym przeciw­
nikiem dla Vorbista...

W czołówce sytuacja uległa zmianie. Na 
szczycie fczej zawodnicy Brillanta Chevillard^



iMHIWSKIOZPM KARZE
CRACOVIĘ I WISŁĘ
NAGANĄ | ©«ŻYWNĄ
ZA BOJKOTOWANIE ZAWODOW 

ŚLĄSK- KRAKÓW 
wm KLUBY ZAPŁACĄ PO

50 TYSIĘCY ZŁ

kapitaaowi związkowemu mgr» 
sfewriiąkowi mimo ich wybacze­
nia do reprezentacji Krakowa.

Na polecenie PŻĘN sprawa ta by­
ła przedmiotem obrad piątkowego 
posiedzenia zarządu Krakowskiego 
OZPN, Po krótkiej dyskusji za­
rząd KOPZN postanowił ukarać o- 
bydwa krakowskie kluby surową 
naganą oraz grzywnami po 50 ty­
sięcy złotych z przeznaczeniem tych 
kwot na odbudowę Warszawy.

WSZYSTKO ZA PIENIĄDZE 
Jak Anglik ROM Al N 
ZOSTAŁ W MONTE CARLO

MISTRZEM EUROPY

TEGOROCZNYCH ROZGRYWEK
W WYKRESIE GRAFICZNYM

m mowę кшш
W-^P-W- (teb) Дак już donosi 

liffiy Cracąyia i Wigła zbojkoto­
wały ostatnio zawody międzyokrę- 
₽<ĄVe Śląsk — Kraków w Katowi­
cach nie dając swych zawodników

REWELACJE
„Hf <11“

KAUJOWICE. Największą bodajże 
nlespódzianźą tegorocznych mis­
trzostw pływackich w Monte Car- 
10 było zScbycie tytułu mistrzow­
skiego w kóh^uęencji 200 m. styl. 
kja>s- panów przez Anglika Romai- 
a'a.

Ronjain wygrał w. doskonałym cza, 
■ie .przed' Węgrem Nemethem t Ju­
gosłowianinem Cererem.

Romain był nawiasem mówiąc 
sensacją Monte Carla 1 jako An­
glik i jako sportowiec. Posiada czar 
ny wąsik a la Menjou a z wyglądu 
przypomina fordansera, aniżeli spor 
towcą. — Ma jednak angielską pew 
ność siebie, mimo*  że pływa niedo­
skonałym motylkiem.

Sensacyjne kuliby zdobycia przez 
niego tytułu mistrza Europy odśła

nla węgierski „Nep Sport”.
W konkurencji tej faworytym był 

Węgier Szegedy, który jeszcze po 
150-du metrach pewnie prowadził, 
ale celowo po przepłynięciu 160-ciu 
m. zmienił styl, aby zostać zdyskwa 
lifikowanym.

„Nep Sport” twierdzi, że za dys­
kwalifikację swą Szegedy został 
■przez Francuzów ąowicie wynagro­
dzony. Zwycięstwo Anglika nad 
Węgrami na 200 m. przyczynić się 
miało do sukcesu Francji w ogólnej 
klasyfikacji.

Pismo węgierskie twierdzi, że 
przekupienie Węgra uważać można 
za pewne. — Szeged przebywa już 
dwa lata w Monaco i stara się o- 
becnie o przyznanie mu obywatelst 
wa francuskiego.

Miejsce drożyny w tabeli według kolejnych rozgrywek
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IV TÇCZA Kielce 

Ÿ ŁUBUNtóNKA lublin

CZUWAJ Przemyśl

Ï WARTA Poznań

ÏÏ ИЙВЙА Krakow

Ш t.K S toctó

KOMBINACJE МАХА SCHMELLINGA
Ejomstrzowie świata w boksie normalnie po wycofaniu się z ringu 

nigdy nań nie powracają. Jednakże Max Schmellmg nie chce. zastoso­
wać się do tej mądrej i nieubłaganej zasady. Mąx Schmeling pró­
buje wrócić na ring.

Niewątpliwie na decyzje Маха wpłynął jeden .moment: w boksie 
europejskim 1 światowym panuje w wadze ciężkiej katastrofalna sy­
tuacja. Jedynym bokserem naprawdę na poziomie jest Joe Louis, który 
w styczniu przyszłego roku w momencie, gdy upłynie „lO-cidatka 
jego tytułu mistrzowskiego wycofa się z czynnego życia sportowego. 
Jego rywale i challengerzy są bardzo mierni. Schmelling może więc 
mieć szanse odegrania pewnej roli.

W Europie, sytuacja „bokserska” przedstawia się wprost tragicz­
nie. Bruce Woodcock okazał się przereklamowany i trudno uznać go 
za klasę amerykańską. Anglik nie marzy nawet o spotkaniu z jakimś 
poważniejszym bokserem o klasie Baksiego, czy Walcotta, ale będzie 
musiał w najbliższym czasie bronić zagrożonego własnego tytułu mi­
strza Europy w wadze ciężkiej.

Wstępny atak na ten tytuł rozegrał się kilka dni temu w Bruk­
seli, gdzie grupa menażerów francuskich i belgijskich zorganizowała 
turniej eliminacyjny najlepszych bokserów wagi ciężkiej Kontynentu, 
wyniki którego miały być miarodajne dla ustalenia listy challengerów 
Woodcocka. Turniej brukselski wyłonił ósemkę „najlepszych”. Mamy 
wśród nich trzech Włochów: Martin, Paoli i Bertoia,, trzech Belgów: 
Ugene, Wilde 1 van Duren, jednego Austriaka Weidina i jednego Po­
laka Stefana Olka, który stale przebywa we Francji.

Z tej ósemki, która jest bardzo nierówna najsilniejszym jest bez 
wątpienia Olek. Pokazał on zresztą na początku bieżącego roku w 
spotkaniu z Woodcockiem w Bellevue, że znawcy niesłusznie położyli 
na niego krzyżyk. Olek przegrał wówczas z mistrzem Europy po za­
ciętej, równorzędnej 15-rundowej walce. Dziś Olek wydaje się być 
lepszym od Woodcocka, który ciągle jeszcze nie może przyjść do sie­
bie po masakrze, jaką sprawił mu Bakal w Harringay.

Kalkulacja Schmellinga jest jasna: po usilnym treningu liczy on 
się ze zwycięstwem nad co najmniej siedmioma z ośmiu brukselskich 
challengerów. — Nie należy zapominać, że Schmelling posiada ogromne 
doświadczenie, technikę i rutynę amerykańską; nie zaniedbywał przy 
tym treningu nawet przez lata wojenne.

Przed swym niedzielnym meczem z Vollmerem we Frankfurcie 
Schmelling oświadczył, że wierzy, iż spotkanie to wygra, gdyż zachował 
dawną szybkość i technikę. Okazało się, że rzeczywiście nie jest on 
w kiepskiej formie. Z Vollmerem, który w 25-tym roku życia ma 10 
zwycięstw na swym koncie przy 5 porażkach i remisach, eksmistrz 
świata uporał się łatwo, wygrywając pewnie na punkty i nawet tro­
chę oszczędzając przeciwnika, który był ostatnio jego sparringowym 
partnerem.

Wprawdzie Vollmer nie reprezentuje poważniejszej klasy, ale pier­
wsze zwycięstwo zachęci niewątpliwie Schmellinga do szukania dal­
szych sukcesów. Jego mecz z Hein ten Hoffem może zakończyć się 
zwycięstwem ekschampiona.

Schmelling ma przed sobą zamkniętą drogę na ringi europejskie, 
gdyż, jak dotychczas, obowiązuje zakaz startów dla niemieckich bok­
serów na ringach poza Niemcami. — „Teutoński tygrys” wierzy jednak 
w rozluźnienie tego zakazu.

Na optymizm pozwala mu fakt, że jest on nadal bożyszczem spor­
towym Niemiec, że na jego ostatniej walce we Frankfurcie obecnych 
było 30000 widzów i że... menażerowie boksu zawodowego kierują się | 
przy organizowaniu spotkań tylko względami finansowymi. j

lii

ŁÓDŹ. (tel. wł.) W meczu pił-I powodu zajadającego zmroku. Za- 
karśkim o wejście do ligi ZZK wody te nie wzbudziły w Łodzi 
Łódź zmierąył się w ub. niedzielę większego zainteresowania.
z Pomorzaninem. Zwycięstwo odnio Przy tej okazji prostujemy wla­
zła drużyna toruńska Pomorzanin) 1 domość podane w ub. niedzielę ja- 
w^ósuSlęu 5:1 (4:1). I koby ŻZK Łódź pokonał Pomorzani

Spofeanie zostało w 22 minucie I na 6:1.
drugiej' połowy gry przerwane z |
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gjj W.M.K.S. Katowice 

щр K.K. S. Olsztyn 

R P. K. S- Szczecin
............... ...... zm

RADOM—LUBLIN 3l1 (1:1)
Radom, (tel. wł.) Spotkanie o 

pychar śp. prezesa PZPN Centna- 
powsk^ego, zakoficzylo się po 
szybkiej grze zwycięstwem gospo 
darzy w stosunku 3:1 (4:1).

Obydwie reprezentacje oparte 
były ua szkieletach drużyn Lubli- 
nianki i Rądomlaka.

Bramki dla zwycięzców uzyska­
li: Wtęcaszek 2 i Czachotr I — 1, 
a dla pokonanych Wójcicki.

Sędziował p. Nowakowski. Wi­
dzów 4 tysiące.
PIŁKARZE LUBELSCY NA OD­

BUDOWE WARSZAWY
Lublin (tel. wł.) W meczu pił» 

karskim drużyna WKS Lublinian 
M, pokonała wysoko reprezentas 
oje Lublina 8:1 (0:1). Sędziował 
p. Machaja.

Cały dochód e powyższego me­
czu przeznaczono na fundusz Od= 
budowy Warszawy.

Wynik tsgo spotkania dobitnie

obrazuje różnice klas, jaka 
istnieje obecnie w okręgach, po« 
między drużynami, które uczestnik

czyiy w rozgrywkach eliminacyjs 
nyoh o wejście do ligi, a pozosta­
łymi zespołami A=klasowymi.

KLASA A DOLNEGO SŁĄSKA
WROCŁAW, (tel.) W meczach o 

mistrzostwo klasy A polnego Ślą­
ska uzyskano w ubiegłą niedzielę 
następujące wyniki:

RKS Pafawąg - Wrocław — Sen 
Wałbrzych 3:4,

1 KS - Wrocław — TUR Jelenia 
Góra — 1:4.

Polonia Świdnica — Len Kamień' 
na Góra — 3:2,

Gaz Wrocław — TUR Ząbkowice 
—- 3*2

TUR Wałbrzych — RKS Żarów — 
11:1.

Pionier Wrocław — Promień Wał 
brzych — 14:2.

IKS — GÓRNIK WAŁBRZYCH 14:2
WROCŁAW. W meczu boksers­

kim o mistrzostwo klasy A Dolno­
śląskiego OZB ósemka IKS Wroc­
ław wysoko pokonała drużynę Gór­
nika w stosunku 14:2.

Zaznaczyć należy, że IKS Wroc­
ław nie poniósł jeszcze żadnej po­
rażki w dotychczasowych meczach 
mistrzowskich.

№ ¥ * ■
WROCŁAW. W meczu tenisowym 

o drużynowe mistrzostwa Dolnego 
Śląska tenisiści Zapłonu — Jelenią 
Góra pokonali AZS — Wrocław 7:4.

KUPON KONKURSOWY
POLSKA-JUGOSŁAWIA: .................       .........................
DO PRZERWY: ................................................................ ..................

POLSKA-RUMUNIA: .......................................... .............
DO PRZERWY: ................................... . ..... .................. ................... ........

NAZWISKO: ................ ................... ............................... ........... ................
IMIĘ: .................................... ....................... ............................... ...............
ADRES: ................................. ,.........................
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Tampier i Blanc wywalczyli sobie małą prze­
wagę nad Vorbistem i Dragonim. Przy fanfa­
rach orkiestry pułkowej strzelców alpejskich, 
która ustawiła się u podnóża Varsu trójka 
Brill-anta • w zwartym szyku zaatakowała drugą 
górę. To był bodajże najgorszy odcinek etapu: 
cztery kilometry wąskiej kamienistej drogi, 
wspinającej się zdawałoby się pod kątem pro­
stym ku alpejskiemu niebu. Jechali w milcze­
niu, zacisnąwszy zęby. Nagle za Tampierem 
i Chevii'Iardem rozległ się zduszony głos Blan- 
ca:

— Łucien! Prowadź „Małegb" dalej... pod­
ciągaj go... ja... już... nie mogę...

— Zaczyna się pomyślał z rozpaczą Cłie- 
villard. — Robert kończy się, a my mamy jesz­
cze ten diabelski szczyt i po tym jeszcze jedną 
górę. _ . ■ „ .

— Naprzód, „Mały“, to trudno, ia ci po­
mogę! — dodał mu otuchy Tampier. Lucieri 
wysunął się trochę naprzód, tak że „Mały“ 
mógł „jechać na tylnym kole“ Tampiera. W ten 
sposób osiągnęli szczyt. Odwrócili głowę, jak 
na komendę dopiero na górze, ale w perspek­
tywie spadającej w dół drogi nie widzieli ni­
kogo.

— Znowu odebraliśmy Rwie 5 minut —• 
triumfował Tampier. — Vorbista nawet nie 
widać!

— A Argentero? — dopytywał się „Mały“ 
o leadera.

— tego już' urządzili jeszcze na dole. Nd 
teraz walimy w dół, żeby „wyjechać“ jak naj­
więcej czasu. Pamiętaj masz jeszcze Iśbard 
przed sobą! *

Ruszyli równie stromą droga, ja*  przed 
tym. Ale teraz mknęli w dół. Zdawało się, że 
mają skrzydła i że niesie ich górski, alpejski 
wicher. Znajdowali się w wielkim śnieżnobia­
łym kotle na którego dnie wyłonlM się mia­
steczko. Ghevillard nie miał czasu, by podzi-

wiać krajobraz. Kombinował: — Mam co naj- 
mniej siedem minut przewagi nad Argentero. 
Jeżeli zdobędę jeszcze sześć, wysunę się na 
pierwsze miejsce w ogólnej klasyfikacji... Ubio- 
rę złotą koszulkę i nie oddam jej chyba aż do 
Paryża. j

Osiągnęli już dno fotła. Teraz zaczynała 
się znowu wspinaczka pod górę. Tampier je­
chał przed „Małym“, jakby chroniąc go od 
wiatru, który dął im teraz w twarze, odbiera­
jąc oddech. Od c?ąsu do czasu Lucien odwracał 
głowę i rzucał sakramentalne pytanie: — Jak 
się czujesz!

„Mały" oSpowiądal stereotypowo lakonicz­
nym: — 'Jakoś idzie. Jedź przede mna!

Gdzieś w połowie drogi Tampier. widząc, że 
twarz „Małego“ jakoś dziwnie blednie, zapro­
ponował: — Mijamy zamek Queyras! Dobrzebÿ 
było, żebyś wziął trochę - cukruj — Chevillard 
pokręcił tylko głową. Czuł, że nie może wydu­
sić z siebje ani ie'dnego słowa, Szczeki zacisnęły 
mu sie i nie mógł otworzyć ust, Sooirzał mimb 
woli w niebo i zrobiło mu sie słabo. Potworny 
szczyt Isoards wystrzelał wysoko, gubiąc się 
gdzieś w chmurach. „Małemu“ wydawało się, 
że duch tych gór, znany z legend alneisklch no- 
chylą sie wraz z.masywem skalnym ku niemu 
i za chwilę przykryje go już na zawsze.

Źśmknał oczy ł machinalnie naciskał pedały. 
Tampier ciągnął tuż przĄed nim, powtarzając po 
cichu: „raz... dwak„ raz... dwa..,“, Pot już nie 
spływał, ale pb prostu zalewał mu twarz.

Chevillard odważył się otworzyć . na mo­
ment oczy. Droga Jeszcze ciągle wiła sie do 
ffńru Zdawało sie. że 1 ona walczy z zaklętym 
szczytem, by sforsować ostatnią przeszkodę 
przed wielkimi dolinami. Skały przybierały ko­
lor czerwony, to znowu niebieski. Groziły dwom 
samotnym śmiałkom, którzy wdarli się w kró- 
lcst^r^ ’sd-v:î fi 1i.T)Îc>** oaV.

_ piekiol — pomyślał z przerażeniem 

®hevillard. — Tak chyba wyglądać musi droga 
do piekła...

Nagle czerwone i niebieskie barwy ïsoar'du 
skojarzyły mu się z błękitem jedwabiu i pur­
purą maków Jeanniny. Ńie wiedział już co się 
z nim dzieje. Opanowało go pragnienie zsunię­
cia się w niebieską przepaść i przypadnięcia 
ustami db. ciemnoczerwonego granitu skał/

Potworny skurcz aż skręcił go na siodełku. 
<2zuł, jak paraliż biegnie w dół po kręgosłupie... 
spięcie muskułów w nogach i rękach rozluźniło 
się. Nie mógł wykonać najmniejszego ruchu.
— Jestem, jak pęknięta opona... bez powie­
trza — skonstatował_ w ostatnim przebłysku 
świadomości. Wyrzęził jeszcze: — Lucjanie!... 
nie tak szybko!

— Przyczep się db mnie! Dojeżdżaj! Jeszcze 
trochę... zaraz będzie koniec!

Aie Chevillard nl!e mógł. Po prostu nie mógł 
już Jechać. Maszyna stanęła w miejscu, zachy- 
botała się i „Mały" runął na szosę koło rowe­
ru. Zwrócił błagalne oczy ku Tanwierowi. 
który zeskoczywszy z roweru pochylił się nad 
nim. Był przestraszony, ale starał się mówić 
spokojnie:

— No, oddychaj, głębokb, raz... dwa... Na- 
pij się trochę koniaku... to nic... to przejdzie...
— Grzebał już w plecaku, .szukając butelki,

Ale Chevillard nie reagował. Dopiero, gdy 
Lucjan krzyknął: — Vorbisf nadchodzi! Będzie 
tu za trzy minuty — „Mały“ uczynił ruch, jak­
by chciał'podnieść się, ale znowu opadł:

—• Wierz mi... Lucjanie... nie... mogę, «s 
szeptał. Zakrył twarz rękoma i szlochał.

— Katastrofa! — przebiegło Tamplerbwi 
przez mvśl. - Co robić? - Nagle wściekły 
i rozżalony na wszystkich i na wszystko, na 
fsoafd, na całv Tour i na Chevillarda zaczął 
wrzeszczeć: — Tv przeklęty smarkaczu!... To 
ja mistrz Franrii tak sie namordowałem przez 
ciebie, a ty tutaj stroisz komedię! To ja robię 

wszystko, staję na głowie, żeby taki szczeniak, 
jak ty wygrał Tour de France, a on płacze... — 
Wściekłość dusiła go po prostu. — I ty chcesz 
przyjechać pierwszy do Paryża i ty ślamazaro 
myślisz, że jakaś kobieta będzie brała cię na 
serio!...

„Mały poderwał się, jak pod dotknięciem 
prądu elektrycznego. Gorączkowo szukał w 
kieszeni koszulki i wyciągnął z niej zielona pi­
gułkę. — Dobrze, pojadę! — wyjąkał. — Za­
żyję to i pojadę dalej!

Jużjczuł na wargach gorzki smak. gdv Tam­
pier jednym ruchem wybił mu z ręki pigułkę.

— Oszalałeś! Zażyjesz tę truciznę i dopiero 
będzie kOniec; Przecież to chodzi o cały Tour 
a nie o ten. etap! Dalej napii się tego! — nod 
suwał mu butelkę do ust. —- To cię postawi na 
nogi aż do Paryża! To jest najlepszy sourt!

„Mały“ pił drobnymi łykami. Machinalnie 
popatrzył w dół i uirzał jak no prostopadło­
ścianie pna się dwaj ludzie-owadv — Aro-enterr 

i Vorbist dopedzili mnie — zdał sobie snrawe 
Wiedział, że jeżeli nie siadzie na rower w te’ 
chwili, to jego wielka szansa przen^ain Po 
derwał sie i usiłował wsiąść na slodeK-r, (inaJ' 
w tym samym momencie na kolana. 
mu sie, że jest na ringu I że sędzia m6w 
„osiem, dziewięć...“ Jeszcze raz stena! na no 
gach. Tamci już nadjeżdżali. Wtedy w nefaf. 
nim odruchu rozpaczy Che^'llard zaczai biec 
Rower popychał przed sobą. Bieg! i bfecj coraz 
szybciej. Nagłym ruchem, sam nie wiedział jak 
znalazł się na Siodełku.

Szerwonb-niebieskie góry tańczyły mu Jesz­
cze przed oczami, ale powlekał je Jakiś innv 
trzeci kelor. To były złote barwy koszulki lea­
dera Touru i promieni słońca, które orzehiwszy 
chmury oblało go strumieniem ciepłego złota 
Był na szczycie...

(G. d. n.)
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Sensacyjny protest
sosnowi© ckiego R KU

PRZYDVBALIDYBAŁĘ
Sosnowiec. KS RKU Sosnowiec wystosował do WG i D' PZPN i 

sensacyjny protest, w-którym domaga się zweryfikowania wszy= 
stktch spotkań Rymera walkowerami na korzyść przeciwników 
w grupie II-giej.

Pełny tekst tego protestu pgdajemy poniżej;

KLUB SPORTOWY RKU 
Sosnowiec
Sosnowiec, dn. 29.9. 1947.Г.

W ślad za listem naszym z dn. 
12. 7. 47 r. L. dz. 651/46/7, prze; 
syłamy w załączeniu notarialnie 
uwierzytelnione odpisy, a miano« 
wicie :

1) pisma KS kop. „Rymer” 
z dnia 19. 5. 1947 r. L. dz. 
132/47 adresowanego do KS 
TUR „Silesia” w Paruszowcu 
(Rybnik 2) o zwolnienie zawód; 
nika Dybały Ignacego, oraz

2) oświadczenia KS TUR 
„Silesia” w Rybniku 2 z dn.
29. 9. 1947 r. skierowanego do 
nas stwierdzającego, że zawód; 
ntk Dybała Ignacy byl czyn­
nym członkiem Sekcji piłki 
Nożnej KS TUR „Silesia” i 
brał czynny udział w rozgryw= 
kacłl o mistrzostwo klasy B 
rundy wiosennej do dn. 26 
maja 1947 r.

Według tegoż 
Dybała otrzymał 
klubu KS TUR
30. V. 47 r.

Jak jest nam wiadomo, zawód, 
nik Dybała już dniu 8. VI. 47 r. 
brał czynny udział w zawodach 
eliminacyjnych o wejście do 
ekstraklasy państwowej w bar= 
wach KS Kopalnia „Rymer” prze 
ciw KKS „Pomorzanin” w Toru­
niu oraz w zawodach następnych.

Uchwałą Walnego Zgromadzę; 
nia PZPN z dn. 22 i 23 lutego 
1947 zostały wprowadzone prze= 
pisy o karencji, postanawiające, 
że zawodnik w ciągu tego samego 
roku trwania mistrzostw nie mo; 
że brać czynnego udziału w bar; 
wach dwóch towarzystw bez dwu 
miesięcznej przerwy nawet przy 
zmianie miejsca zamieszkania

oświadczenia 
zwolnienie z 
„Silesia” dn.

Londyński Zwhzsk Piłki 
Nożnej łamie polecenia 
FIFA — tacy dopuszcze­
ni do drużyn amatorskich

Londyn — (obsł. wł.) Bryty); 
skie ministerstwo wojny udzieli­
ło niemieckim jeńcom wojennym 
zezwolenia na wstępowanie do 
brytyjskich klubów amatorskich 
w charakterze czynnych członk; 
ków. Londyński Okręgowy Zwią; 
zek Piłki Nożnej, który wystąpił 
wobec ministerstwa z inicjatywą 
dopuszczenia Niemców do piłkar­
stwa brytyjskiego, otrzymał już 
odpowiednie zawiadomienie z 
War Office, pozwalające na an= 
gazowanie jeńców niemieckich na 
razie do klubów amatorskich.

Przypominamy, że na ostatnim 
swym posiedzeniu w Amsterda« 
mie Zarząd Międzynarodowej Fe 
deracji Piłkarskiej jak najener» 
giczniej wystąpił przeciw udziało 
wi Niemców w rozgrywkach foot 
ballowych poza granicami da-w; 
nej Rzeszy. Obecnie wylania się 
kwestia, czy londyński związek 
piłki nożnej uzna autorytet Fifa 
i wycofa się z całej, niezbyt zre; 
szta chlubnej akcji.

PO ROZGRYWKACH ELIMINACYJNYCH

fjWS Cwbccwmb
DRUŻYNA

O NAJLEPSZEJ POMOCY W POLSCE

Ieśli mówimy o popularności 
sportu piłkarskiego w Pol­

sce, to trudno przejść do porządku 
dziennego nad tymi, którym sport 

ten swoją popularność zawdzięcza

zanim zdo 
nożnej te

Długie lata upłynęły, 
byte zostały dla piłki 
masy, jakie się nią dzisiaj entuzjaz 
mu ją.

W początkach nieliczne gromad­
ki młodzieży szkolnej zbierały się 
na krakowskich Błoniach, aby śle­
dząc z zainteresowaniem przdbieg 
spotkań studentów krakowskich z 
lwowskimi, stać się w niedługiej 
przyszłości rozsądnikami niezwyk­
le zaraźliwego bakcyla sportu pił­
karskiego. Dzięki tym spotkaniom, 
które przerodziły się z biegiem lat w 
regularne kontakty Pogoni i Czar­
nych z Cracovią i Wisłą, Kraków 
stał się najważniejszym ośrodkiem 
piłkarstwa polskiego, który kunsz­
tem swoim promieniował na cały 
kraj.

Kluby krakowskie mają za sobą 
chlubną przeszłość piłkarską i tru­
dno dziś nie przyznać im zaszczyt

względnie przejścia do innego 
Okręgu.

Naprowadzone przcz uku= 
ltcznośei stwierdzają, że zawodnik

nas oko=

pozorem,Dybała pod żadnym pozorem, 
zgodnie z przepisami o karencji, 
nie mógł być uprawniony do bra; 
nta czynnego udziału w zawodach 
eliminacyjnych w barwach K.S. 
Kopalnia „Rymer”.

.Nadmieniamy, że oprócz zawod­
nika Dybały w barwach KS Ko; 
Palma „Rymer” brali prawdopo« 
dobnie czynny udział i inni za; 
wodnicy nieuprawnieni jak np. 
Parys, który występował w roz; 
grywkach w rundzie wiosennej 
w.barwach Klubu ZZK Rybnik o 
mistrzostwo klasy B oraz Janik 
z KS „23 Naprzód” Rydułtowy, 
który brał czynny udział w zawo; 
dach w dn. 13. IV. 47 r. przeciw; 
ko KS „Slavia” Ruda i po upły­
wie zaledwie dwóch tygodni wy; 
stąpił w barwach KS „Rymer” w 
zawodach eliminacyjnych.

Podane przez nas szczegóły 
znajdują swoje autorytatywne u; 
zasadnienie w sprawozdaniach sę; 
dziowskich z rozegranych zaw 
dów mistrzowskich wymienionych 
powyżej klubów.

Nie bez znaczenia dla tła s-pra; 
wy jest również treść listu K.S. 
Kop. „Rymer” z dnia 19.V. 1947 r. 
do KS TUR „Silesia” w którym 
to liście KS Kopalnia „Rymer” 
prosi raczej o wypożyczenie zawo; 
dntka Dybały do rozgrywek eli­
minacyjnych zaś rozegranie zawo« 
dów koleżeńskich na. boisku KS 
TUR „Silesia” bez jakiegokol« 
wiek odszkodowania, należało by 
uważać należy za pewnego ro­
dzaju wynagrodzenie.

W kartotece PZPN Dybała fi= 
guruje jako „po powrocie z za­
chodu” nie należący do żadnego 
klubu na terenie Polski zawodnik 
—co jest nieprawdziwe, ze wzglę« 

du na pismo Kop. „Rymer” zwra; 
cające się o zwolnienie z OMTUR 
„Silesia”.

• Podając powyższe do .wiadomo; 
ści Szanownego Wydziału Gier i 
Dyscypliny, Zarząd Klubu prosi 
o wyciągnięcie jak najdalej idą; 
cych konsekwencji wynikających 

statutu i postanowień PZPN. 
Ze sportowym pozdrowieniem

Prezes:
Gaik

ze

Sekretarz hon.:
Gałkowski

RKU JEST ROZCHWYTYWANE
ZAPROSZENIA Z WARSZAWY

KRAKOWA I ŁODZi
SOSNOWIEC. K. S. CRACOVIA WYSTOSOWAŁA 

DO K. S. R. K. U. - SOSNOWIEC PISMO ZAPRASZA­
JĄCE KLUB SOSNOWIECKI NA ROZEGRANIE MECZU 
W KRAKOWIE DN. 26. 10. 47 NA WARUNKACH RE­
WANŻU (16. 10. 47) W SOSNOWCU. TAKIE SAME PRO­
POZYCJE OTRZYMAŁO R. K. U. OD MISTRZA POL­
SKI - POLONII WARSZAWA I ŁÓDZKIEGO Ł. K. S.

nego miana propagatorów piłkar­
stwa w Polsce. Ośrodek krakowski 
z Cracovią i Wisłą urósł do takie­
go znaczenia w piłkarstvHe polskim, 
jakie posiadał np. Budapeszt z 
MTK j ETC na Węgrzech Wiedeń 
z Admirą, Hakoahem, Vienną czy 
Rapidem w Austrii, albo Praga ze 
Spartą i Slavią w Czechosłowacji.

Kraków głównie dzięki Cracovii 
stał się w piłce nożnej synonimem 
szkoły tz. krakowskiej, uważanej w 
Polsce za szczyt marzeń wszystkich 
pozostałych ośrodków sportu piłkar 
skiego. Cracovia! Ta nazwa była 
czymś magicznym, czymś, co każde 
mu piłkarzowi polskiemu przywo­
dziło na myśl sukcesy, sławę-.

BIAŁO - CZERWONI mogą 
się poszczycić najbogatszym 
chyba w Polsce rejestrem spotkań 

i wspaniałych wyników z pierwszo 
rzędnymi drużynami zagranicznymi 
tak w kraju jak i za granicą; nie 
wiele jest" klubów polskich o tak 
chlubnej tradycji piłkarskiej.

Specyficzną dla Cracovii szkolę, 
polegającą na krótkich, przyziem-

Wyjaśnienie
KSRKO

SOSNOWIEC
w sprawie
zajśćPömMZÄ&ern

Sosnowiec. W związku z wiado 
mościami jakie ukazały się w 

awanturach 
RKU—AKS 
następujący

że w czasie

prasie całej Polski o 
i zajściach po meczu 
Z'arząd RKU wydał 
komunikat:

1) Nieprawda jest, 
zajść, została jedna osoba zabita, 
a 60 rannych. Faktem jest, że 1 
z widzów jest ranny oraz 1 funk; 
cjońariusz M O.

2) Nieprawdą jest jakoby sędzia 
oraz zawodnicy AKS zostali potur 
bowant, natomiast prawdą jest, 
że. opuścił i boisko bez żadnego 
szwanku.

Klub nasz jak najbardziej kate« 
gorycznie potępia tych, którzy wy 
wołali zajście i nie ma z nimi nic 
wspólnego.

Klub nie może ponosić odpowie 
dzialnośct za to co zaszło, gdyż u= 
czyniliśmy wszystko co było w 
naszej mocy by zabezpieczyć po= 
rządek.

Nie można od nas wymagać byś 
my przez okres powojennej pracy 
mogli wychować dziesiątki tysięcy 
kibiców, byśmy przez tak krótki 
okres mogli wyplenić antagonizm 
dzielnicowy, który jedynie był po 
wodem zajść, a który jest rezulta= 
tern 6=letniej okupacji hitlerow; 
sklej.

Klub nasz czynił i nadal czynić 
będzie jak największy wysiłek by 
chamstwo z boisk zniknęło, ale 
bez pomocy wszystkich organiza= 
cji społecznych i prasy poprawa 
szybko nie może nastąpić.

PORAŻKA GARBARNI
z NAPRZODEM Janów

w finale mistrzostw ZRSS
NAPRZÓD JANÓW — GARBAR­

NIA KRAKÓW 3:2 (1:2)
JANÓW. W ub. czwartek rozegra 

ny został na boisku Naprzodu w Ja 
nowie I-szy finałowy mecz z cyklu 
tegor. rozgrywek o mistrzostwo Pol 
ski ZRSS pomiędzy krakowską Gar 
barnią i miejscowym Naprzodem.

Drużyna Garbarni, która przez 
długi czas pretendowała do I-szego 
miejsca w grupie Ill-ciej rozgry­
wek o wejście do ligi poniosła sen­
sacyjną porażkę z„A” klasowym 
zespołem śląskim przegrywając 2:3 
(2:1).

Zwycięstwo Naprzodu 'było w peł 
ni zasłużone i tylko nieprawdopo­
dobny wprost pech strzałowy je-, 
go napastników uchronił gości 
przed wysoką porażką. W drugiej 
połowie spotkania gra toczyła się 
wyłącznie na połowie krakowian, 
którzy nie mieli dosłownie nic do 
powiedzenia.

Garbarnia była drużyną technicz 
nie lepszą od Ślązaków, jednak han 
dicap ten zrównoważyły zupełnie 
ambicja i ofiarność miejscowych. 
Piłkarze Naprzodu byli przy tym 

nych podaniach, ma ona do zawdzię 
czenia kontaktom z drużynami au­
striackimi j węgierskimi.

Cracoyia grała zawsze nie tylko 
ładnie dla oka, ale także i skutecz­
nie.

Obecnie Cracovia, jakkolwiek nie 
dorównuje poziomem swoim dru­
żynie z lat 1921 — 1930 to jednak 
dzięki wspaniałym wzorom, na ja­
kich się wychowywała, dzięki ty­
luletniej tradycji, zajmuje i dzi­
siaj niepoślednie miejsce wśród gro 
na najlepszych zespołów piłkars­
kich w Polsce. Okres Popiela, Ka­
łuży, Giritla, Cikowskiego, Kotapki, 
Synowca i Szperlinga — to okres 
największej świetności Cracovii, na 
której klub ten zbudował swoją 
piękną historię.

Można dzisiaj śmiało powiedzieć, 
że wzory zaszczepione klubowi 
przez tych najwybitniejszych pił­
karzy polskich były doskonałe. Cra 
covia dzisiejsza, aczkolwiek nie 
zdobyła tytułu mistrza Polski i do 
rozgrywek o ten tytuł się nie za­
kwalifikowała, to jednak jej punk­
towy dorobek, uzyskany w wal­
kach o wejście do Klasy Państwo­
wej jest równy dorobkowi leadera 
grupy I-Wisły, oraz lepszy o jeden 
punkt od dorobku leadera grupy 
Hl-Warty.

CRACOVIA rozpoczęła swój te 
goroczny start w rozgrywkach 
o wejście do Klasy Państwowej remi 

sowj'm wynikiem z drużyną sosno­
wieckiej RKU, a
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Zapłatka
Z POLAKÓW

SĘDZIĄ MIĘDZYNARODOWYM
AIBA FAKSOWE
IRLANDIĘ
KTO BĘDZIE DECYDOWAŁ 

O WYNIKACH
PROBLEM dobrych, odpowie­

dzialnych, godnych zaufania sę 
dziów i arbitrów jest w sporcie 

krajowym i międzynarodowym za­
gadnieniem pierwszej wagi.

Odnosi się to przede wszystkim 
do boksu, gdzie o wyniku, a nickie 
dy i o przebiegu walki decyduje 
sędzia główny i sędziowie punkto­
wi.

W związku z tym po mistrzost­
wach dublińskich, na których sę­
dziowali również arbitrzy, którzy 
nie wykazali dostatecznego opano 
wania tej trudnej „sztuki”, wyło­
niła się kwestia- ponownego sformo 
wania reprezentacyjnej ekipy sę­
dziów, którzy mieliby prawo sę­
dziować na bokserskich meczach 
międzynarodowych, a przede wszy 
stkim na przyszłych mistrzostwach 
olimpijskich i mistrzostwach Eu­
ropy.

UCHO IGIELNE
Komitet Wykonawczy AIBA _ As 

sociation Intemationale de Boxe 

dużo szybsi od swych przeciwni­
ków i górowali nad nimi kondycją 
— momenty te w drugiej połowie 
gry zadecydowały o przebiegu i wy 
niku meczu.

Krakowianie, którzy wystąpili w 
swym najsilniejszym składzie posia 
dali najlepszego swego gracza w 
środkowym napastniku Nowaku 
oraz bramkarzu Jakubiku mającym 
w tym dniu fanatastyczne wprost 
szczęście. Nieźle grał również, w 
Garbarni Parpan II.

Z Naprzodu wyróżnić należy Bą 
ka w ataku oraz Jerchla w pomocy. 
Bramki dla zwycięzców zdobyli 
Bąk, Kocurek oraz Jerchel, dla 
Garbarni: Skrzyński i Parpan.

Sędziował obiektywnie ob. Duda 
Widzów około 5000.

KATOWICE, (z.o.) W meczach 
o mistrzostwo kl. A. SI. OZB. ro­
zegranych w ub. tygodniu uzyska­
no wyniki: Piast Gliwice. — Slavia 
Ruda 9:7, RKS 27 Grzegów — 
Siemianowiczanka 13:3.
ZRYW ŚWIĘTOCHŁOWICE —

BAILDON 10:4
GRUPA I

1) RKS Batory 3 6 43:5
2) Siemianowiczanka 3 2 28:20

3) RKS 27 Orzegów 3 2 18:30
4) ZZK Tarn Góry 3 2 11:37

GRUPA II
1) Zryw Swiętochł. 2 4 20:10
2) Piast Gliwice 3 4 25:23
3) Slavia Ruda 2 2 17:15
4) Baildon 3 0 16:30

Sosnowcu

Sobieraj 
Stokowac

@ SKŁAD REPR. ZAC-ŁĘBIA na 
■mecz z Warszawą w poniedziałek 
dnia 13 października w 
ustalony został w sposób następują 
cy: Przewięda (RKU), 
(RCKS), Tomecki (RKU), 
ki (RKU), Berger (RKU), Król 
(Czarni), Siech (RKU), Chachorek 
(RCKS), Słota (RKU), Prostacki 
(Sarmacja), Macuga (Czarni).

Wydawało się po tym meczu, że 
biało-czerwoni nie odegrają w tym 
sezonie wybitniejszej roli, tym wię 
cej, że zespół krakowski nie poka­
zał wtedy gry, stojącej na pozio­
mie, jakiego od niego oczekiwano. 
Teza dobrą grą pomocy, w składzie 
Mazur, Parpan, Jabłoński II j nie­
złą formą Rybickiego w bramce, 
krakowianie ustępowali drużynie 
RKU. Stosunkowo słabo grała o- 
brona (Gędłek i Jabłoński I.), a 
eksperymentalny napad w składzie 
Świst, Zastawniak III, Dycjan, Ró- 
żankowski, Bobula nie zdał egzami 
nu.

Ten pierwszy remisowy wynik 
stał się początkiem dalszych licz­
nych nierostrzygniętych wyników 
drużyny krakowskiej. I tak Cra- 
covia remisuje z ŁKS 2:2, z AKS 
2:2, z Pomorzaninem 1:1, z Radomia 
kicm 1:1 i znowu z RKU 1:1.

Cracovia rozegrała .poza meczami 
o mistrzostwo szereg propagando­
wych zawodów towarzyskich, któ­
re jednak nie zawsze mogła toz- 
strzygnąć na swoją korzyść. Do ta 
kich należała między innymi prze 
grana-z Resovią w stosunku 0:2!

UDZIAŁ graczy Cracovii w re­
prezentacji Krakowa był dość 
liczny, w reprezentacji Polski na­

tomiast jedynie Parpan zapewnił 
bobie" w tym roku stałe miejsce. Su 
kcesy Krakowa w spotkaniach o 
puchar Kałuży oraz w międzynaro­
dowych meczach z Sofią czy Brnem 
były również sukcesem Cracovfi 
która zasiliła reprezentację całą li 
nią pomocy i 1-2 napastnikami. Po 

Amateur, najwyższa władza boksu 
amatorskiego odbył ostatnio szereg 
posiedzeń na których na podstawie 
sędziowskich występów w r. 1947 i 
po dokładnym zbadaniu walorów 
każdego z kandydatów ustalił o- 
statccznie listę sędziowskiej elity, 
dzieląc ją na kategorie „A” i ,,B”.

Listę sędziów ringowych podaje 
my poniżej za „Nasze Cesta”, (na­
zwiska w porządku alfabetycznym):

Kategoria „A”: M. Acba (Turcja), 
C. GalJ.ogaher (Irlandia), J. J. Hea­
ley (Irlandia), M. Rabret (Francja), 
C. Tuschak (Węgry), V. Vaisberg 
(Francja), J. Walsch (Irlandia), JÓ­
ZEF ZAP.ŁATKA (Polska).

Kategoria „B”: M. Bell (Belgia), 
St. Bohm (Czechosłowacja), H. Mu­
rray (Szkocja), C. Paganini Caesare 
(Włochy).

Lista sędziów punktowych zawie 
ra szesnaście nazwisk, w większo­
ści wybranych z powyższych dwóch 
kategorii. — Narodowościowo 
skład przedstawia się następująco: 
1 Belg, 1 Czech, 5 Irlandczyków, 1 
Hiszpan. 1 Węgier, 2 Szwedzi, 2 
Anglicy, 1 Włoch, 2 Francuzi.

POKRZYWDZENIE POLAKÓW

JAK WIDZIMY, łatwiej jest 
„dostać się grzesznikowi do 
królestwa niebieskiego”, niż sędzię 
mu kraju, nie należącego do „za­

chodniego bloku bokserskiego” na 
listę uprzewilejowanych.

Z Polaków umieszczono tylko 
dyr. Zapłatkę, któremu nawet naj; 
więksi szowiniści bokserscy z Du­
blina nie mogą odmówić tytułu 
„króla sędziów”, na który zasłużył 
sobie wielokrotnie, choćby na tur­
nieju słowiańskim w Pradze. Nie 
zakwalifikowano go jednak również 
jako sędziego ’punktowego, mimo, 
że prawo pełnienia tej funkcji przy 
znano prawie wszystkim 
gem z kategorii „A”.

Sportowców polskich 
brak na liście znanych 
cenionych sędziów bokserskich pp. 
Kowalskiegp, Derdy i in.

JASNYM jest, że decyzja 
ATBA wywołała protesty po­
szczególnych krajowych związków 
bokserskich, które chcialyby wi­

dzieć jak najwięcej „swoich” na u- 
przewilejowanych stanowiskach sę 
dziowskich.

Niezbyt pochlebne komentarze 
spowodowała również duża ilość 
Irlandczyków na liście. Ci, którzy 
widzieli mistrzostwa w Dublinie 
mają pod tym względem pewne, 
bodaj uzasadnione zastrzeżenia.

AIBA nie stawia na szczęście 
sprawy: ..Roma locuta, cau­
sa 1 finita”. Skłonna jest powięk­
szyć listę i w tym celu zażądała od 
poszczególnych związków przy 
przedkładaniu kandydatów danych, 
które by umożliwiły zaszeregowanie 
ich do następujących kategoryj:

a) sędziów olimpijskich,
b) . sędziów międzynarodowych,
c) sędziów przyjacielskich me­

czów międzypaństwowych.
SĘDZIOWSKI ‘DEKALOG

Następnie egzekutywa AIBA po­
stanowiła, że sędzia ringowy i punk 
łowy nie może być równocześnie 
trenerem, lub sekundantem bokse­
rów, którzy walczą w danym spot­
kaniu.

Niestety zasady tej, całkowicie 
słusznej nie przestrzegano w Dubli 
nie. Obecnie wyciągnięto jeszcze 

jego kole3

razi dalej 
i ogólnie

moc Cracovii — oraz Bobula i Ró­
żankowski w ataku — oto najsil­
niejsze jej punkty.

Bramkarz Rybicki, jakkolwiek po 
siada warunki na dobrego bram­
karza, nie potrafił jednak wypraco 
wać sobie własnego stylu i ustabi­
lizować swej formy. Zastępujący go 
Hymczak nie miał okazji do zade­
monstrowania swych umiejętności. 
Na meczu z RKU 1:1 grał bardzo 
dobrze.

Z OBRONCOW stale grał Gędłek, 
który zabłysnął wspaniałą formą w 
roku ubiegłym, ale nie zdołał jej 
już w tym roku potwierdzić. Przy 
systematycznej pracy będzie mógł 
Gędłek na pewno „wpisać” się na 
listę najlepszych obrońców pols­
kich.

O pomocy nie ma co pisać, gdyż 
linia ta posiada ustaloną w kraju 
opinię. Ma ją do zawdzięczenia 
przede wszystkim Parpanowi, stano 
wiąccmu podporę nie tylko samej 
linii pomocy, ale całej drużyny. 
Parpan nie . jest jeszcze piłkarzem 
skończonym. Posiada pewne braki 
techniczne, a i w taktycznym roz 
wiązywaniu zwłaszcza trudniejszych 
problemów, nie zawsze jest' nieza­
wodny. Przy swoich dużych umie­
jętnościach jest bardzo skromny, 
chętnie przyjmuje wszelkie uwagi 
i stara się 0 podnoszenie wartości 
swej gry. Odznacza się przy tym 
prawdziwym sportowym wyrobie­
niem, co zalety jego jeszcze po­
większa. — -

i tą naukę z mistrzostw dubliń­
skich.

Z CIEKAWSZYCH instrukcyj, 
wydanych dla sędziów ringo 

wych na uwagę zasługuje:
1) -zakaz zbytecznego karania za 

wodnika,
2) poruszanie się po ringu w spo 

sób nie przeszkadzający zawodni­
kom,

3) upomnienie może nastąpić wte 
dy, gdy bokser zasłużył na surową 
karę, nigdy jednak gdy zasłużył na 
dyskwalifikację,

4) rozkaz „break” może być wy­
dany tylko wtedy, gdy bokserzy 
trzymają się w clincłTu. Jeżeli je­
den z bokserów umyślnie „trzy­
ma” przeciwnika winien być jaw­
nie upomniany, a przy dalszych te 
go rodzaju trickach musi być zdys 
kwalifikowany.

5) Jeżeli sekundant udziela rad 
bokserowi w czasie walki, sędzia 
musi udzielić mu ostrzeżenia na­
tychmiast, lub po skończeniu run­
dy.

6) Wynik ogłasza zapowiadający. 
Sędziemu nie wolno ogłaszać zwy­
cięstwa przez podniesienie ręki 
zwycięzcy do góry, jak to praktyku 
je się jeszcze w niektórych kra­
jach.

OSTATNIE instrukcje przezna­
czone są dla sędziów punkto­
wych, którym nie wolno notować 

punktów za ciosy, uzyskane przez 
bokserów niewłaściwą częścią ręka 
wicy, lub też w wypadku przekro­
czenia przez niego regulaminu.

Faworyzo-wanie przez AIBA Ir­
landczyków wyszło na jaw również 
przy innej okazji. Oto AIBA wy­
słała specjalne pismo dziękczynne 
do Irlandczyka J. Washa, który sę­
dziował spotkanie Europa — USA 
w Nowym Jorku.

№ KONKURS
JAK BĘDZIE....

1) w BELGRADZIE
2) w BUKARESZCIE 

15000 ZŁ. NAGRÓD
dwa tygodnie czekają naszą reprezentację piłkar- 

_______ .. ... roku mecze międzypaństwowe.
20 września repr. Polski rozegra w Belgradzie spotkanie z Jugo­

sławią w trzy dni później z Rumunią w Bukareszcie.
Zgodnie z zapowiedzią redakcja SPORTrn ogłasza konkurs na wy 

niki jakie uzyskają nasi piłkarze w tych meczach.
Podobnie jak w konkursie na wyniki w Sztokholmie i Helsin­

kach'należy wytypować wyniki końcowe i do przerwy w Belgradzie 
i w Bukareszcie. ’ _________

KATOWICE. Za 
ską ostatnie w tym

A OTO REGULAMIN KONKURSU
1) W konkursie może brać udział 

każdy -czytelnik SPORT-u który wy 
pełni kupon konkursowy i prześle 
go do redakcji.

2) Każdy uczestnik konkursu na­
desłać może dowolną ilość odpowie­
dzi. Pod uwagę brana będzie odpo­
wiedź najtrafniejsza.

3) Termin nadsyłania odpowiedzi 
upływa definitywnie 20 października 
br. Nadesłane po tym terminie od­
powiedzi uznane będą za nieważne 
nawet jeżeli będą miały wcześniej­
szy datownik pocztowy.

4) Nagrody: I-sza nagroda w kon 
kursie wynosi 3000 zł., 2-ga 2000 zł., 
3-cia 1,500, 4 i 5-ta a 1000 zł. i 15 
nagród a 500 zł.

5) W razie nadesłania większej 
ilo.ści trafnych odpowiedzi o przy­
znaniu nagród zadecyduje losowa­
nie.

Red.: Komitet Red. Wydaje: Litera­
tura Polska. Katowice, Sobieskiego 
11 p. 24, 25. Teł. 334-83, i 334-84.
R — 31202

W linii napadu Cracovii przewi­
nęło się w ubiegłym sezonie szereg 
graczy. Byli nimi: Bobula, Szeliga 
Pacr.t, Różankowski Eugeniusz, Kię 
czka, Dycjan, Boryczko, Różankow 
ski Stanisław, Zastawniak III, 
Świst, Jabłoński II. Z nich bez wąt 
pienia najlepszym był Bobula. Po­
siada on wszelkie warunki na dos­
konałego skrzydłowego i mógłby 
nim być gdyby nie za duża ufność 
we własne wartości, która tak czę­
sto jest poważną przeszkodą dla 
zapowiadającej się kariery sporto­
wej. Skromność, poparta chęciami 
doskonalenia się, systematyczna 
praca, mogą dać pożądane rezulta­
ty. Sam talent nie wystarcza.

Różankowski Stan, podobny do 
Babuli. Zapowiadał się świetnie, 
wydawało się, że sięgnie po szczy­
ty umiejętności piłkarskich, ale nie 
stety zawiódł pokładane w nim na 
dzieje. Mimo to sympatyczny ten 
zawodnik należy do rzędu najlep­
szych napastników Krakowa. A co 
by się działo, gdyby zechciał poprą 
cować nad sobą?

CRACOVIA ma przed sobą, 
jak zresztą każdy klub, duży 
szmat czasu na przygotowanie się 

do nowego sezonu piłkarskiego, 
tym razem już w Kląsie Państwo­
wej. Jak się do tego zadania, t.j. 
godnego reprezentowania pięknych 
tradycji klubowych z jednej strony, 
oraz tradycji piłkarstwa krakows­
kiego z drugiej strony przygotuje, t 
dowiemy się za kilka miesięcy.

~~ Stefan Kisieliński I

LINIA PASA I PAS GUMOWY

NA MISTRZOSTWACH dublifi 
skich zdemaskowano rozmaite 
„legalne” tricki, jakimi posługiwali 
się bokserzy, by powiększyć swoje 

szanse.
Jednym z nich było ubieranie 

spodenek i koszulki tego samego 
koloru, tak, że trudno było rozpo­
znać „linię pasa”, co z kolei wcis. 
sie walki ułatwiało poszkodowane­
mu zgłaszanie foulów a przeciwni­
kowi utrudniało orientacje.

Inni znów zawodnicy paradowa­
li w spodenkach, zaopatrzonych w 
szeroki gumowy pas, rzekomo przy 
trzymający tą część garderoby, a 
w rzeczywistości zasłaniającym doi 
ne żebra i wrażliwy „dołek”. 
AIBA zadekretowała więc, że części 
bokserskiego kostiumu muszą mieć 
różny kolor, a „pas cnoty” musi 
zniknąć. Linia zaś pasa musi być 
wyraźnie widoczna dzięki odpowie 
dniemu lamowaniu u góry spode­
nek.

JT3 AK przedstawia się pokłosie 
ustawodawczej działalności 

AIBY z ostatnich tygodni.
Nowe instrukcje powinny przy­

czynić się do usprawnienia sędzio 
wania. Jeżeli chodzi o sam skład 
sędziowski to sądzimy, że PZB sko 
rzysta obecnie ze sposobności i zgło 
s: naszych kandydatów na listy sę­
dziowskie, zwłaszcza, że mają oni 
po temu wszelkie warunki.

Sądzimy również, że egzekutywa 
AIBA podda rewizji obecną listę 
w kierunku jej rozszerzenia o sę- 
dzów państw słowiańskich. Utrzy­
mywanie 
parytetu 
sportu 
pewno nie przyczyni się do rozwo 
ju sportu bokserskiego!

jakiegoś niezdrowego 
1:10 na niekorzyść

krajów słowiańskich na

KRAKÓW NA. DWU FRONTACH
12. X. W' POZNANIU, 14. X. BR.

' W ŁODZI
Kraków. Na ostatnie w tym ro 

ku zawody o puchar Kałuży Pc-z; 
nań — Kraków w dnu 12. X. br. 
w Poznaniu kapitan związkowy — 
Krakowskiego OZPN mgr. Zasta« 
wniak wyznaczył następującą jede 
nastkę Krakowa: . w bramce — 
Rybicki (Cracovia) —■ w obronie: 
Barwlńskt (Tarnovia), Flanek (Wi 
sła) — w pomocy: Górecki (Gar; 
barnta) Parpan (Cracovta), Jabłoń 
ski TT (Crącovia), W ataku.: Cisów; 
ski, Gracz (Wisła). Nowak (Gärbar 
nia). Kohut. (Wisła), Binek (Tar*  
novta). Rezerwa: Jurowtcz. (Wi; 
sła), Michalik (Wieczysta). Wa« 
pienntk Adam (Wisła). Kokoszka 
(Tarnovia), Giergiel (Wisła).

W drodze powrotnej reprezenta­
cja Krakowa rozegra towarzyskie 
spotkanie z reprezentacja Lodzi w 
dniu 14 hm. w Łodzi. W ..żelaz« 
nym” składzie kapitana Zastaw; 
niaka widzimy kilka nowych naz; 
wisk, widocznie do ..starych” re= 
pów mgr. Zastawniak stracił zau« 
fanie i próbuje w tym decydują; 
cym dla Krakowa spotkaniu no­
wych zawodników. \

W razie zwycięstwa w Poznaniu 
Kraków po raz drugi z rzędu zdo 
będzie wspaniałe trofeuoüpuchar 
Kałuży na rok 1947—48.
REWANŻ:- NAPRZÓD (JANÓW 
— GARBARNIA 9=go PAZDZIER 

NIK A W KRAKOWIE
Kraków. Rewanżowe spotkanie 

o mistrzostwo piłkarskie ZRSS na 
rok 1947—48 pomiędzy drużyną 
Naprzód (Janów) a Garbarnią od; 

się w Krakowie w dniu 9. 
b. rn na boisku Garbarni. Po 
porażce .poniesionej w Janowie 
Garbarnia zechce sie zrewanżować 
na własnym boisku, gdyż udany 
rewanż, to nie tylko zwycięstwo, 
ale i mistrzostwo ZRSS na rok 
1947.

Przy sposobności apelujemy do 
zarządu KS Garbarnia, aby na to 
decydujące spotkanie zechcia} na; 
prawuć ..słynny” z opóźniania ze; 
gar „OMEGA” на boisku.
GRACZ JEDZIE Z REPR. ŁODZI 

DO CZECHOSŁOWACJI
Kraków. Wisła „wypożycza” 

Gracza Łódzkiemu bZPN-owt na 
jeden występ, w Czechosłowacji, 
który odbędzie sie w dniu 7 bm. 
Jak wiadomo w meczu przeciw 
Warcie Gracz pauzował z powodu 
dyskwalifikacji kończącej mu się 
6;go b. m.


